
RGK IV. Nr. 242 (955)
O D D Z I A Ł

Wi'ru>, P!ątek 23-go października 1925 r.
R edakcja  i A dm inistracja  « L  Ad. M ick iew iczu  4, otw arta  o d  9  d o  3. T elefony: redakcji 2 41 , a d m i n i s t r a c j i  2 2 3 ,  drukarni 162

C A R A N O W iC Z E  -  ul. Szosowa j 72 
B R A b Ł A W  — u! 3-go Maja 64 
D U K S Z T Y  — tn Gen. Berbeckiego H) 
D U N iŁ O W E C Z E  — ul, Wileńska 1 
G Ł Ę B O K I E  — ul Zamkowa 80 
'K A M IEŃ  K O ę 2 Y R 3 K i ._— Z w i t e k  Ziemian 
L ID A  — ul. Majora Mackiewicza 63

N sEŚ»V!EZ —  ui. Ra-.uszowa 1 
N O W O G R Ó D E K  — ul. Mickiewicza 20 
N O W O  ŚW IĘC1AN Y  —  u l.  Wi eńika  28 
P O S T A W Y  — u,. R jnek 19 
S T O Ł P C E  — ui. Piłsudskiego 9 
ST. ŚW sĘCsA N Y — ul. Rynek 23 
Ś W I R  — u>. 3 - (o Maja 5 
W I L E J K A  P O W łA T O  A  A —ul. Mick-ewicza 2 ą

P R E N U M E R A T A  miesięczna z oduoszeniem ao domn lub z przesyłką pocz'ową 4 zł 
zagranicę 7 zł. Konto czekowe w P, K. 0. Kr. 80259

R yg a  22 p a źd ziern ika

Prasa ryska wiele miejsca poświę­
ca delegacji łotewskiej w Rosji, której 
celem jest nawiązanie ściślejszego 
kontaktu gospoda)czego. Rzeczywi­
ście rokowania te budzą wiele zain­
teresowania, tak w  steracn politycz­
nych jakj band.owych.

Dn. 21, członkowie delegacji ło ­
tewskiej odwiedzili v,ce - p, zewodni- 
czącego „G osptanu", Srrilgę i człon­
ka rolniczej kom.sji, Św oersk iego . 
Obaj ci bolszewicy, interesowali &ię 
oardzo w Lokam i przyszłego eksportu 
łotewskiego, w dziedzi ie p roauk iów  
rolnych. Okazuje S'e, ze aia Rosji 
pożądane są nasiona, w dobrym ga­
tunku, i specjalne rodzaje bydła ro ­
słego, hod o w an eg o  na Ł o łwiie. W 
przyszłym tygodniu świdersKi, wraz 
ze bm ćgą udają się do Em opy zacnod- 
niej, a po  drodze zawadzą o Rygę, 
gdzie ież perirakiować będ ą  z ło tew ­
skim ministrem rolnictwa.

Prócz tego członkowie delegacji 
łotewskiej w Moskwie, oabyli dłuższą 
dyskusję z Jotfem. T egoż dnia praco­
wały obydwie komisje: ogólna i prze- 
mysłowo-nandlowa. Poruszane były 
spraw y wymiany iowaiow.

Z niemniejszą uwagą, śledzone są 
tu rokowania Łotyszów z bolszewika­
mi, w  Kownie, które przygotow uje 
się ao  rokowań z M oskwą, ale w 
zupełnie innej materji.

O fo p ism o  ż y d o w s k ie  d o w ia d u je  
s.ę, iż wkrótce o a b ę o ą  się l o k o w a n ia  
p o m ię d z y  Rosją a Litwą w  przed­
miocie zaw arc ia  k cpw erc j .  w  spra­
wie w ydaw an ia  przestępców Krymi­
nalnych.

Ó wymianie więźniów pom.ędzy 
Polską a Litwą, huc, no w ptasie ko- 
w  eńskiej. Przy okazji podkreśla ta 
prasa, że Litwmi w Polsce byli bar­
dzo źle traktowani i cierpieli w szela­
kiego rodzaju szykany. Tymczasem 
według wiadomości uazieionych przez 
d tiegatuw  polskiego Czerw. Krzyża 
w  Rydze, wiadomości te nie są z g o ­
dne z prawdą i s iosunek władz eto 
więźniów pontycznycn w Poisce jest 
o całe niebo wyższy niź w Kownie. 
Tak sam o błęone są, insynuow ane 
przez dzienniKi kowieńskie informa­
cje, o rzekumem trzymaniu cw ojga 
dzieci litewskich w więzieniu pol- 
skiem. D w uch  tych chłopców, którzy 
mają poolegać wymian.e w dn. 23 
października, znajoowaio się w  spe­
cjalnym zakładzie pod Warszawą, nie 
w zadnem więzieniu. Tych wiadom o­
ści, jak już wspomniałem udzielił mi 
delegat C. K. w  Rydze, który ze 
swej strony wyraził wielkie zauowo- 
ienie co do  ostatecznego porozumie- 
n.a w spraw .e wymiany.

W  tym samym więzieniu kowień­
s k i .  z którego przypuszczalnie już 
dzisiaj wyprowadzeni bęcą, cierpiący 
tam od laty, Polacy, zdarzył się w 
ostatnich dnicch ciekawy wypadek.

Do v’iez:enia zgłosiły się trzy k o ­
biety, odziane bardzo skromnie, które 
prosńy  o  dozw olenie widzenia się z 
dworna kom um stkann. Prośbie stało 
się zadość. Kob.ety przyniosły ze s o ­
bą w małym garnuszku pożywienie 
dla kom um stek Otóż ten garnuszek, 
z niewiadomych powodów, wydał się 
podejrzanym dozorcy więz.ennemu. 
Przy badaniu, okazaro s.ę, iż poza 
jadłem, zawierał również jakieś d o ­
kumenty , świstki papieru, schowane 
na dnie. Zaraz niefortunnych gości 
aresztowano, przekazując do dyspo­
zycji poi.cji poi tycznej. Podczas b a ­
dania ujawniono, że świstki papieru 
stanow.ły instrukcję Komitetu Poli­
tycznego dla więźniów i bibułę agi­
tacyjną. Instrukcja dokładnie intor- 
mowaia komunistów, jak mają się 
w  więzienni zachow yw ać i co sły 
chać „na w łłnosci “.

Wy pa ek ten ra su w a  poważne 
retieksje, w  sprawie częstok.oć zu ­
pełnie uzgodnionego postępowania 
,/ięźniów komumstycznycb, w  róż­
nych więzieniach naraz. PrzyDomnij- 
my chociaźcy ostatnie wypadki w  
więzieniach polskich, o czem szeroko 
rozpisyi aiy się gazety tutejsze.

W'ogó e zaś walka z komunizmem 
na Litwie wre. me ustępując w  ni- 
czem pos ępow am u innych p iństw d

Ostatnio nadeszły aepesze o n o ­
wej sprawie.

Dn. 23 b. m. na wokandę sądu 
oitreguwego w Poniewieżu zawita 
spraw a ośmiu mieszkańców Ponie- 
wieźa postawiony: n w stan oskarże­
nia za naieżenie a o  pariji komuni- 
stycznei i kolportaż bibuły bolsze­
wickie!. Do odpowiedzialności karnej 
pociągnięto w tej sprawie przeszło 
30 osób, atoli część ich zaołała zoir-c.
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Od pesymizmu do optymizmu.
Rezultat konferencji i układów w 

Locarno S ied m iu  pełnomocnych mi­
nistrów nie wywaił bynajmniej na 
Francji jednolitego wrażenia. Inaczej 
też i być niemogło. W  ocenianiu 
dokonanego dz ida  zbyt wielką za ­
grały rolę: partyjne punkty wyjścia 
tudzież równice — temperamentów. 
To, co się stało w Locarno niczyje­
go  n :e rozbroiło pesymizmu — ani 
optymizmu.

Najwyraźniej te kontrasty, a choć­
by tylko odcienia ujizymy w zwier­
ciadle opińji publicznej, w prasie.

Zacznijmy od  najdalej idących 
zastrzeżeń lub zgoła od b; aku w ary 
w realną doniosłość p azawieranych 
paktów lokarntńskich; po diodze 
dajmy ucha przezornym r i e  angażo­
waniem się zaiów i o w tony m ino­
row e jak w  uniesienia — a na 
przeciwległym krańcu znajdziemy peł-_ 
ny o p ’ymizm, nie aoouszczaiący na­
wet przypuszczenia aby z posiew u 
lokarneńskiego m ogły  kiecynolwitk 
nie wyrosnąć spodz ewane plony,

Na prawicy dano  folgę sceptycyz­
mowi, p 'zyję io  lokarneńskie rezultaty 
chłodro. Echo de Paris  widzi tylko 
ro, że Niemcy dooiły się w  Locarno 
„modyfikacji' traktatu Wersalskiego 
i że Francja ma ręce ...związane. P o ­
dobnież bamvi!ie w A ction  Francaise  
pisze, że traktat Weisalski pozosta ł  
w prawdzie nietknięty, lub przynaj­
mniej nie tknięto tego, co z traktatu 
Wersalskiego... pozostało, lecz cala 
ideologja  jego w łeb wzięła. Figaro, 
Eclair, jeszcze para dzienników , z 
praw ;C", jakby s ;ę z m o g ły ,  przypo­
minają, że przecie Niemcy nodpisały 
w 1839-tym traktat zabezpieczający 
Belgji n.etykainą r.eutialność, a gdy 
przyszło co do czego — nie zawa­
hały się nic sobie z tego traktatu 
nie robić. In transig len t pisze tak: 
«Jeżeli szczere porozumienie ekono- 
m czne może stanąć między F r a n i ą  
a Niemcami, jeżeli Niemcy będą [pła­
cić akuratnie indemnizatje wojenne 
ściśle według planu Dawesa, jeżeii 
Londyn i W aszyngton zgodzą się 
aby Francja mogła to, co jest sama 
dłużna przelać na Niemców i niejako 
z  ich kieszeni spłacać Anglję i Sta­
ny Zjednoczone, wówczas w  samej 
rzeczy będzie mogła Francja odet­
chnąć swobodniej... Zawiele tych 
„jeżeli". Całego Locarna za niemi 
nie widać.

Jakież m ogą być b tzpośiedn ie  
konsekwencje oozawieranych w Lo­
carno um ów  i paktów? Z achow aw ­
cza prasa francuska s tw :erdza, że p .  
Stresemann wrócił z Locarno do Ber­
lina pełnych bezgranicznych nadziei. 
Pierwsze iego s łow a były: „Paki jest 
to  tyiko początek...” Początek czego? 
Łatwo domyślić się w jakim kierunku 
biegą myśli niemieckiego dyplomaty. 
Dalej: może już teraz, po  Locarno, 
nastąpić zlanie się Austrg z Niemcami, 
co oczywiśc:e wzmocni je niepomier­
nie. Dalej—jak np. tłomaczy Bainvi'le 
— ponieważ pakt bezpieczeństwa u -  
sunął rzekomo wszelką możliwość 
wojny, tedy eo ipso Hohenzollerno­
wie przestali zagrażać pokojowi euro­
pejskiemu, czyli, że jeżeii ma nas tą ­
pić w Niemczech pow ró t monarchji, 
to Locarno umożliwiło ią znakomicie. 
Z drugiej strony, może istotn e naro ­
dziły się w  Locarno „Zjednoczone 
Siany E uropy '‘[ jes t  teraz jakby w p o ­
wietrzu utworzenie blcku kredytorów 
Ameryki, b'ok, który mógłby być za­
wiązkiem właśnie ow ych Stanów Zje­
dnoczonych Euiopy. Amerykanie i 
Anglicy, dopominając się o zwrot 
d ługów pchnęły Francję w objęci

Niemiec, w objęcia Niemiec, które 
szybko stają na nogi i rychło oędą 
tak potężne jak w roku 1914-tym. 
Prasa zachowawcza francuska stwier­
dza z w y n źn em  zmartwieniem, że p o ­
lityka p. Ca>llaux po Locarno — górę 
bierze.

Jednym z naczelnych o r g a n ó w  le­
wicy francuskiej jest paiyski dzieun k 
Quotidien. Najwierniej też odbija 
poiokarneńskie ra s tro je  sfer politycz­
nych kanelu. W s ę p n y  artykuł skre­
ślony przez p. AuiardM, jest pod tym 
względem, rzec wolno, typowym.

Siedm paktów podpisanych w Lu- 
carno— pisze p. Aulard — tern są n :e- 
zmier.iej wagi ponieważ zapewniają 
pokój tym właśnie państwom, które 
mogłyby być najłatwiej wciągnięte do 
nowej wojny, mianowicie N emcom, 
Francji, Anglji, W łochom, Polsce i 
Czechosłowacji. Znakomitym jest p ro ­
gnostykiem, że w Locarno nie oyiO 
ani zwycięzców ani zwyciężonych, na 
czem me skończyła się nigdy jeszcze 
jakako.wiek konterencja m  ędzynaro- 
dowa.

Francja — czytamy dalej — ode- 
g ia ła  w Locarno wielką rolę Jeźe.i 
zaś ta przew aga Francji wydała o w o ­
ce, to dlaiego poniew aż Francja ni­
kogo  w  Locarno nie upokorzyła, ni­
komu nie data s,ę we znaki. W szyst­
kie siedm narodów, których pełno­
mocnicy podpisywał: pakty w Locar­
no, wyszły z konferencji z nietknię- 
tem prestige'em , rnetylko nie zmniej­
szonym  lecz nawet wzmocnionym. 
Wyliczywszy wszysiko, co k .ó ie  p ań ­
s tw o w Locarno zyskało, wyraża się 
p- Aulaid G .Pq lsc t„ 'że  „Po.ska, któ­
ra tyle okazała w Locarno rozsądku, 
czuje, iż tej mądrości swojej ow oce 
będzie niebawem spożywała, . mater- 
jałne i moralne".

Każdy naród ma wrażenie, że cos 
w  Locarno wygrał i — rzec z  niesły­
chana w dziejach — nikt nie został 
wystrychnięty na konferercji nrędzy- 
naroduwej na dudka! Niebezpieczeń­
s tw o  polskie, le perli polonais, tak 
bardzo niepokojące, oto jest ju t  za­
żegnane! Teraz już Liga N arodów  
pogodzi Polaków z Niemcami.

Najniesłuszniej niezadowolona jest 
z rezultatów osiągniętych w  Locar­
no — prasa bolszewicka. Niema ra­
cji dąsać się — pisze p. Aulard. — 
Nie zanosi się przecie na now e Świę­
te Pizyrmeize wymierzone przeciwko 
Rosji. Pozawierane w Locarno przy­
mierza nie są zw rócone przeciwno 
komukolwiek. Niepokoić się mają 
rację jedynie sfery w ojow nicze—bez 
względu na to czy czerwone są czy 
białe. A i przecież pulityka dziś rosyj­
ska szuka zbliżenia się do  Europy, 
porozumienia się z mą... To  zbliżenie 
się i porozumienie n iewątpliwi; uła­
twią um ow y i przymierza pozawie­
rane w Locaino. To, co się stało w 
Locaino wprowadzi pierwej lub pó­
źniej Rosję do Ligi Narodów.

Z tej perspektywy prasa  lewicowa 
francuska, a osobliwie skrajnego kie­
runku — cieszy się. P. Aulard twier­
dzi, że z rezultatów osiągniętycn w 
Locarno niezadowoleni są jedynie 
... fabrykanci broni i amunicji, bo 
przecie pokój to dla nich — ruina. :

Oczywiście — są to odruchy za- 
dowolnienia i n i e z a d o w o le n ia  pod 
pierwszenr wrażeniem. Nie rychło 
Locarno zejdzie ze szpalt gazet. Echa 
lokarneńsk;e stracą obecną ostrość 
sw oją  i sprzeczność. O  lokarneńskich 
laurach czy zawodacn bynajmniej je­
szcze nie ostamie powiedziano srowo.

M ar.

P r o c e s  M n r a s s i r .
Pierv7szy dzień rozpraw o zabójstwo Bagińskiego i Wieczorkiewicza.

{Telefonem  od  specjalnego w ysłann ika  .S ło w a "  z  N ow ogródka),

W niosek prokuratora.O g odz 8 m. 30 w kaietce sam ochodow ej otoczonej silną eskoitą 
policji konnej przewitziono Muraszkę do Sądu z więzienia przy ul. Sło­
nimskiej, w  którem pozostawał oj pierwszej odroczonej rozprawy.

Muraszkę zatrzymano do >ozpoczęcia porad w j£onej z oocznych- 
sa! sądowych. Na salę iozpraw w prow adzono Muraszkę o  g o d z .  1 O-ej, 
w chwili rozpoczęć a obrad.

formalności.

Jeszcze przed prfcerwą prokurator 
Rudnicki postawił wniosek załączenia 
do sprawy kilku num erów  Thirjem  
Porannego  i num erów  z dn. 25 i 27 
marca Słow a  jako obrazujących na­
stroje opinji publicznej, kióra m ogła 
odegrać decydującą rolę na pos ano- 
wienie Muraszki.

Dalsze zeznania świadków.
Po przerwie poobiedmej pierwszy 

zeznaje starszy przodown. M yszkow ­
ski który będąc obecnym podczas za­
trzymania się Bagińskiego i Wieczor­
kiewicza na stacji w  Sicłpcach sły­
szał rozm ow y publiczności, która o- 
burzara się na takt wydania z b ro d ­
niarzy. Między innemi mówiono, dla­
czego maszynista prowadzący pociąg 
nie urządzi katastrofy ab-> w niej 
Wieczork.cwicz i Bagiński zginąd. W  

poczem przewodniczący udzieia Stołpcach fakt wym.any tych więź­
niów uważano za szantaż  politycz­
ny, Według przód. Myszkowskiego, 
Muraszko był w pew nej mieize wy- 

w  dalszym soce anoimalną jednostką.
Cha.akteiystyczne są zeznania 

naczelnika Urzędu Śledczego Komi­
sarza Koziowskiego. który z całą 
szczerością kreśli. indywidualność 
Muraszki. M uiaszko to wielki pairjo-

p rze- 
Dwu-

!<ro'n/e świadek miał m ożność stw ier­
dzić jego pooęd  do samobójstwa 
Raz gdy za n iew ykonane  b. t ru d n e ­
go  zadania udziełił mu admonicji. 
drugi raz gdy w  sianie zdenerw o­
wania, jego, t.j. swego zw'erznika po- 
siądził o  inwigilację a potem zoijert- 
towar się że nie ma racji. Naczelnik 
Kozielewski niezależnie od tego w y­
daje Auraszce jaknaj:epsze świadec­
two jano po icjantowi.

Ciekawe są zcinania nadkomisa­
rza G-etnera króry mówił: Słyszałem, 
ze Muraszko służąc w żandarmeiji 
zastrzelił żołnierza polskiego podczas 
eskortowania go  Innym razem miał 
przeprowadzać rewizję, do  której 
p rzygotow yw ał s;ę z nerwową zac ę- 
tością. Kiedy go  ostrzegłem prz td  
meiaktem służbowym , zaczął płakać 
i wogole b,vł 'ozczulony mnją prze­
strogą

L  szeregu kilku następnych s viad- 
k ów  znamienne były zeznania sw. A. 
Pietkiewicza, którv w  Bolszeyrji był 
skazany na karę śmierci a uniknął 
jej wskutek wymiany. W edług jego 
zeznań bolszewicy za lada posądze­
nie żywcem grzebali ludzi. Taką 
śmiercią zginęła 17-ietnia Polka Ja- 
dw ga Jotkiewiczówna w  1923 roku. 
t Drugo zeznaje prezes komisji w y­
miany d. Kulikowski. Zeznania jego 
sł, rzeczowe. Większość ich odnosi 
się do rr.omer.tu popełnienia przez 

. , . .. „ Muraszkę szalonego czynu, p .ezes
P o odebraniu przysięgi od s w ^ d k o w  zeznaje Inspektoi pc  icji Mac- Kuliwowski mt ian. m ćwi „Stwier-

„ . t r r  •  . i    l * » n . ' n r  L n M i n ^ l / 1  a  r o  t  c n r i o n l z n .

Skład sądu i w^tępn*
Skład sądu ten sam co i w pierwszej rozprawie, a więc przew odni­

czący prezes Lucjan Bochwic, asystują sędziowie Hłasko i Stefan Murza- 
Murzicz. Tuż przed Muraszką z a sad a  ob iona , mecenasowie Szuriej i Nie­
dzielski, a naprzeciwko pow odow ie cywilni, Du.acz i Homgwii. Gskaiżają 
p r  >kui c torowie Rudnicki i Kaduszidewicz. Wysięoująj-tko biegli d i . Falkow ­
ski i Rychlinski. Jako rzeczoznawca broni zasiada pułkownik AjJukiewicz-

Przy rozpoczęciu rozpraw okazał się brak św iadków, głównie św.
K u l i K O w s k i e g o ,  prezesa p esk ie j  de.egacji do wyrmany Bagińskiego i Wie­
czorkiewicza na konsuia Łaszkiewicza i ks. Ussasa. Niestawiennictwo ku­
ku irmvch sw.a ików sąd uznaje za usprawiedliwione i me mogące w pły­
nąć na m ożność odbycia rozprawy. M.ędzy innemi nie przybył arcybiskup 
Ropp i

Przemawia Muraszko
i i

Odczytany zostaje akt oskarżenia, 
g łosu Muraszce.

Pubudki czynu.
M uraszko przyznaje s ’ę d o  winy zabójstw a i wyłuszcza 

ciągu pobudki tego czynu: 1
- — .N ie  mogłem zrozumieć—me wi M uraszko— jak oficerowie polscy 

mogii zdradzić ojczyznę, a przytem ubodio mnie boleśnie ułaskawienie 
tycn łotrów przez Prezydenta Rzeczypospolitej, ftutaj p-zewodniczący
przywołuje Muraszkę do porządku). Zaraz porem dowiaduję się, że miano Ha- Służbista aż do przesady, 
ich wysłać do  Rosji, a słyszałem też wersje, że mają oni zaufanie wysoko * mulony na tle swych zadań, 
postaw.onych osób, które m jg h b y  p o  powrocie do Rosji łatwo skom pro­
mitować (przewodniczący ponow nie mityguje).

27 i 28 marca — zeznaje dalej Muraszko — byłem na podjeździe 
tropiąc bandę dywersyjną w  Kuczkunach. W' niedzielę po pow roe.e  do  
S tołprów  czułem się oardzo zmęczony, ale poszedłem oddać t rzy gra­
naty, które miałem ze sobą. Dooiero na stacji w Stołpcach dowiedziałem 
się że mają przewozić Bagińsk.ego i Wieczorkiewicza Siedzieli w  cie­
mnym pokoju, więc dobrze ich nie widziałem. Chcąc poznać ch — j a k  
w ygląda ją , m yślą  i czu ja  — popiosdem  s #arostę Zajączkowskiego o  p o ­
zwolenie jechania w ich wagonie do  granicy.

Wyjechał.śmy za Sicłpce, zbhzanśmy się do  grai.icy. Mmy 'ch b e z ­
czelne i wyzywające wzbudziły w e mnie chęć plunięcia im w  twarz. P o d ­
niecony w  najwyższym stopniu od ruchpw o wyjąłem rewolwer i strzeli­
łem dwa razy do tych wściekłych p s ó w .  Oduałem rew olw er — ale nie 
pamiętam co do mnie m ów iono1.

« Nienawidziłem ich...»
W toku ścisłej indagacji przez prokuratora Rudnickiego, a następnie 

przez p ow oda  Duracza i ob iońcy  izurle ja  daje Muraszko zdecydowane 
odpowiedzi tyczące się bliższych szczegółów jego życia.

— „W Rosji bolszewickiej byłem prześladowany. Walczyłem w oddziałach 
partyzanckich braci D ąbiow skich w  korpusie gen Dowbór-Muśmckiego.
Z bolszewikami miałem do  czynienia i później — gdy napadli w  roku 
1924 na Stołpce. Specjalnie przygnębiająco podziałały na mn:e wtedy g w ia ­
zdy na czapkach i godła bolszewickie na ubraniach dywersantów."

„N .enaw iezłem  ich“ — przyznaje.
Służył w  armji polskiej kolejno: w 3 p. ułanów, 15 pułku ułanów, 

następnie w żanaarm erji po.owej, od 1921 roku wstąpił do  służby poli­
cyjnej.

Zeznania świadków.

kiewicz, następnie starosta Zajączkowski, 
kowie, przeważme policjanci. Flan.er, przód 
GvtivńpWi. .S7PcKr>nwic7. któizv brali udział

m a j o r  Bobliń^ki, oraz świadko- 
Lewandowsk., Jakubowski, 

Cytiyński, Szechnowicz, któizy brali udział w  eskorcie i tern samem <n 
oli określić stan uczuć Muraszki w  chwili oddan.a strzałów. Oczywiście 
wszyscy ci świadkowie wzięci bvli w  ugień krzyżowy pytań przez stro- 

lecz zeznania ich, jak też charakterystyka Muraszki jako policjanta,ny

G a b i n e t  Ro-
eutaenowskiCr-1. ftepli

prześwietlania, zdję ia i leczeń,e yromie- 
niar.n Raentr;ena.

W huiska  i e 1 920 ib g  Aioelowej)

P r z e s z k ó d ] '  w  L i i g a n o

Jakie pełnomocnictwa mają Litwmi.
LUGANO. 22 X. (Pat). W obec niezgodzema - ę  Litwinów na om a­

wiacie sp :aw  kolejowych delegacja polska zażądała zw o ła n ia  na czwartek 
posiedzenia pienaruego z porządKiem ozie mym: kwestja  pełnomocnictw 
peiegacji litewskiej.

dziłem ogrom ne podniecenie w  p ra ­
sie i o ? ;nji pub'icznej. v.fobec czego 
prosiłem województwo białostockie 
o silną eskortę. Eskorta ta została 
zmienioną w Stołpcach, Więźniowie 
tutaj byli w  doskonałych humorach, 

Polaka i patrjoty — są jednolite. . . .  m . . , jedn, pili, dowcipkowali. Czyn Mu-
Starosta stołpeoki Zajączkowski opisu e pr c seg przygo o wSn . . °  raszki zrozumiałem jako czyn czło- 

wymiany, wyszczególniając szereg zarządzeń, które jakc przedstaw.c , .  w , ^ a p 0 p ędl.wego, a.ioi m ainego '1. 
władzy admmistracyji.ej wydał, aby zaoenr ;czyc wymianę Zarżą i. ema ^  kulmfnacviiia
te z s?tą przewidziane były ogójną mstruketą, ja^ą władze a im in s tr a c y jn -  .n św a^ k o w  b ^
w  tyrnt wtypadku się kierują. Dalej świaaek opisuje o r z e t—  transportu S  ^ ś w i S k a ^ w
ze Stołpców w kierunku Kokosowa do chwili i Bezpośrednio ^ s f ^ r ą  f S B B o  k-óry k :lk
po ftr . .  v Aura zce wydaje pochlebną op.nję, ż |  podsąd- M i ­
ny robił na mm wrażenie człowieka nerw ow ego  i impulsywnego. C ^ p o -  . . .  j .
wiadając na zapytanie prokuratora Rudnictoego świadek pow iom re zazna, ^  ^ a n .a o  mości
cza, że instrukcje dotyczące w ym ia-y były w, ,tazdym wj-patku jednakowe. a . gkw. j4
Celem ochrony zakładników, z a s ą d z a n o  Wtjsze. obserwację dworca i .pu -  f d obc.,ervyac|j iekars-,;e - i, . 
blierności, co tez i w tym osiatm m  wypaaku miało miejsce.^ ^ . o g i e g o  -  ^  ■ gje -
nastroju ze strony przebywającej i rta owoicu publiczność, w  s osi^nku co  ;ogjj M j r a s z ?= m ó g łb 'y  ze j f / e g o  Ł(a 
Bagińskiego i Wieczorkiewicza świadek me zauważjd. W  przewożeniu ^  ja!<0 ,ek3rz {achowy ' m - ę ;ć 
więźniów starosta powiadomiony był przez ...adze wo.iewodzkie na dzień pr;;y drzwiach ramlci\ięłjBh, a *0 ze 
przedtem. Sprawa przewożeniu traktowana była Drzez władze jsk o  p r ufna. vVzgj?du na , samęfro Muraszkę.
1. tzoośrednio po otrzymaniu tej w ad o m o sc i  starosta wydał odpowiednie 
zarządzenia podwładnym  sobie organom  bezpieczeństwa.

Świadkowie którzy uczestniczyli P"Y  przewożeniu Bagińskiego i 
W.eczorKiewicza, d robiazgow o opisują przebieg zaiścia. Muraszko strze 
miał z poza pleców policjantów, którzy póUcołem otaczali wn.zr . ez- 
pośrednio po strzałach okazywał wyjątkowe podniecenie, oi pow, a ,a,ąc 
chaoiyczriie na stawiane mu pytania. , , . .

Jak św. Borowski tak i reszta świadków, złożona z oyłych przełożo­
nych i kolegów podcądnego, zeznaniami swrrni dopełniają^  ^  
o skarżorego , 
rzutkim
nerwowe. ____ ^ _   _ _ _
tyzm. Dla przestępców był bezwzględnym. CharakterystjCzn^ zas cechą 
jego była chorobliwa nienawiść oo oolszewików, o  których spokojnie
mówić nie mógł. , .

Bliższych szczegółów o Muraszcze udziela kolejny świadek, naczel­
nik wydziału gospodarczego  oolicji Borowski, który dorzuca wieie szcze­
gółów z życia pryw am ego Muraszki.

Przerwa.
Po dziesięuominutowej przerwie w posiedzeniu, o godz. 2-ej w c h o ­

dzi na salę nieobecny na początku rozpraw prezes Kubko" ski oraz b. je­
niec i skazani.c r a  śmierć w Bolszewji p. Aleksander Pietkiewicz, których 
sąd za przysięga i

0  godz. 3,30 zarządzono przerwę na obiad do godz. 5,

Zakończenie Drzewodu.
-*0 tych zeznaniach prewodniczą- 

cy L. Bochwic zaproponow ał przer­
wę O bydwie strony uznały zeznania 
wszystkich świadków za w yczerpują­
ce przewód sądowy, wobec czego 
przewód ten został zamknięty punK- 
tuaime o godz. 10 wieczorem.

Kiedy spcciziewany meże być 
wyrok.

Dzisiejszy dzień posw ęcony b ę ­
dzie odczytom zeznań k ;iku nseprzy- 
byłycb świauków, expertyzie tekar- 
skiej usposobienia Muraszki craz  w y ­
powiedzeniu się obu siron, t. j. p ro ­
kuratora i pow odów— i obrońców. O 
ile wywoay te nic przedłużą się p o ­
nad 10-tą godz. wieczorem— wyroku 
m ożna się spodziewać w ostatnicn 
godzinach piątku. W przeciwnym zas 
razie w sobotę rano-
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DYSKUSJA BUDŻETOWA W  SEJMIE, Powrót z kazamatów.
Ch. D. krytykuję ministra Skrzyńsk iego , Sokala  i budżet. — 
W o b r o n ie  armji. — Sejm  nie  m a p o w a g 5. — N. P, R. za r o z ­

w iązan iem  Sejm u.

N? wczorajszem rannem posiedze- sko NPR ma stanow isko  ustalone, 
niu Izby Poselskiej w dalszym c!ągu Gdyby wizyta Cziczerina w  Warsza- 
toczyła się dyskusja budżetowa. Pier- w ie— mówił pos. Cnądzyński—izeczy- 
wszy przemaw;ał pos. R om ocki (Ch. wiście dała nam odprężenie stosun- 
D.). Na w stępu  m ów ca omawiając ków na W schodzie i gdyby konfe- 
rezuliaiy L o ca n o  zarzucił m n. Skrzyń- rencja w Locarno rzeczywiście przy- 
skiemu niedość jasne ostrzenie na niosła pokój Europie przynajmniej na 
rzeczywistość, przyczem zapowiedział, pewien czas, to riewąipliwie poszli- 
że stronnictwo jego będzie żądało byśmy na redukcję armji, ale dzisiaj 
określenia innych środków  stworze- kieuy tej p e w  ości niema nie może 
nia większej gwarancji dla naszych być o tern mowy. 
granic zachodnich, Zm.ana jednego rządu na drugi

Omawiając poszczególne działy nie byłaby załatwieniem przesilenia 
aam  lustracji państw owej pos. Romo- gospodarczego  i politycznego. Pos. 
cki krytykuje działalność ministra So- Bvrka mówił, że Sejm jest źródłem 
kala, która zdaniem m ówcy g o d u  w  prawa, a nie dodał, że Sejm jest tak- 
mteresy roootnika polskiego przez że źiódłem właozy i jest ostatecznie 
osłabienie zdolrości konkurencyjnej za nią odpowiedz.alny. Trudno bro- 
naszego przemysłu. Stronnictwo mów- nić powagi tego Sejmu, jeżeli takty 
cy nie na zautama d o m im st ia  Sokaia. mówią inaczej. Tu m ów ca wyszcze- 

Co się tyczy utrzymania parytetu gólnia ucnybienia Sejmu i stwierdza, 
złotego, to m ów ca nie jest zw o lem i-  że dzisiaj Sejm sianął pod moialną 
kiem osiągnięcia tego celu drogą in- preslą obywateli, u gniew za to wy- 
terwencji. Przy ściąganiu podatków łaaow uje na rządne, 
mówca zarzuca rządów: zbyt optymi- W dz.siejjzych warunkach stron-
styczną ccenę zdolności płatniczej m etw o  NPR nie przyczyni S'ę do 
ludności. Przeszedłszy wreszcie do przesilenia rządowego, g łosować na- 
budźetu  pos. Romocki s wierdza, że tomiast będzie za rozwiązaniem Sej- 
jest on nierealny po stron.e docho- mu.
dów, nie oszczędny zaś po stronie Pos. P iesek  (Zjedn. Niem.J stwier-
wydatków. C o  do ustaw  sanacyjnych dza, że nasza polityka zagraniczna 
to mówca w ypuw iada  się za odęsła- doprowadziła do osamotnienia nasze- 
niem ich do komisji. go  państwa. Ooecny rząd, zdaniem

Pos C hądzyński (NPR) tw erdzi,  mówcy, me stoi na wysokości zada- 
że obok kryzysu ekonomicznego i fi- nia, zarówno w dziedzinie gospodar- 
nansowego pizeżywam y kryzys poli- czej jak i politycznej i z tego powo- 
tyczny, polegający na ro zp icu  s.ę du zjednoczeme niem.eckie jedyne 
stror.ictw poprzedniego i obecnego wyjście z sytuacji widzi w dyrmsji 
sejmu o raz niemożności s iw oizenia gaoinetu p Grabskiego, 
kom prom isu i większości oarlamen- Pos. Greis (Kiuo Kat.-Lud.) oświad-
tarntj. Nietylko rząd jest vinien, jak cza, .ż w obec tego, że rząd obecny 
tego  dowodzą, skracajac sooie spra- uop.ow adził sw oją  gospodatką  kraj 
w ę  posłowie Prost g  i Byrka do katastrofy ekonomicznej i zuboże-

Omawiając budżet pos. Cnądzyń- ma. klub mówcy nie mając zaufan a, 
ski dowodzi, że faktycznie preliminarz A  rząa zdolny jest wyrów nać ciężką 
budże tow y na rok przyszły z powo- sytuację, nadai popierać go  nie bę- 
du spaaku kursu z ło tego, zawiera dz.e. Na tem oOrady przerwano do 
oszczędność tylko 600 miJfonów zło- godz. 4-ej popołudniu, 
tych. W sDrawie w yda tków  na woj-

P o s ie d z e n ie  p o p o łu d n io w e .

Po przerwie pierwszy zabrał głos 
ks. llko w , który w  imieniu Ukrafń- 
skiego Kmbu Włościańskiego z g ło s i  
s z e r e g  postulatów. M-ędzy nnemi żą­
dał rewizji stanowiska rządu w sp ra­
wie autonomji ula trzech w ojew ództw 
w schodnich galicyjskich o r iz  w spra­
wach politycznych, o d n o śn ie _ a o  n a ­
rodu ukraińskiego, uzamźmając s to ­
sunek swój a o  rządu od spełnienia 
tycn posiulató v.

p ^ s .  ks. S ta n k iew icz  (Klub B-alo- 
ruski) uskarża s ę  na upośledzanie 
sądu na Białej Rusi, na ja m o w e  ę 
administracji, na szykany p asy craz 
na mszczenie szkolnictwa białoruskie­
go . Kluo mówcy g łosow ać oędzie 
przeciwko iządowi d. Graoskiego.

Pos Chrucki uskaiżał się r.a ucisk 
gosD oaarczy i narodowy w stosunku
d o  (Jkraińcó y.

Poj.  W ojew ódzki (Niez. Partjn

TEA TR POLSKI (urnach „LUTNIA-) 

Dziś po raz os ta tn i

NAJPIĘKNIEJSZA 
2 KOBIET

operetka Bromme

Jutro 24 października 2 wldiywisfca: 
o godz. 4-ej pp. po cenach zniżonych

HRABINA MARICA
operetka K anaana  

W ieczorem o godz. 8 p r e m i e r a

D O R I N A
operetka Gilberta

Chł ) p zemawiał przeci wko udziele­
niu rzą łowi p. G raoskiego jakich­
kolwiek pełnomoci ictw i w ypow ie­
dział s ę za natychmiastowem zawar­
ciem ścisłego sojuszu z Rosją S o ­
wiecką. Rządowi obecnemu jako bur- 
żuaz> jnemu klub m ów cy  odm aw ia 
zaufania.

W odpowiedzi na zarzuty posła 
W ojew ódzkiego, w sprawie rzeko­
mego znęcania się nad więźniami 
politycznymi w b ia ły m so k u  wicemi­
nister sprawiedliwości Siennicki zło­
żył wyjaśnienia, z k órych wynika, że 
z tzuty sa albo żgo łi  bezpodstawne, 
aibo znacznie przesadzone, W niosek 
pos. Erostiga (Koła Żyd.) o otwaicie 
dyskusji nad oświadczeniem w icemi­
nistra sp,a-wiedliwości od łożono do 
dzisiej zego posiedzenia, które odbę­
dzie Się o godzinie  10 rano p .zed 
p o łu an em .

scsssrc*?
Zakład Fotogr — A rt.

ANTONI SKURJAT i S-ka
M ickiew icza  7.

S t u d j a  p o r t r e to w e .
Powiększenia, reprodukcje, przezrocza, 

zdjęcia paszportowe i t d.
Ceny b. przystępne

^J-Bom anow sti
(akuszerja i choroby kooiece). 

W I L E Ń S K A  25.

c z y  JESTEŚ C Z Ł O P E M  
L. 0. P. P.

Wieść o  pow rocie do kraju P o ­
laków z więzień kowień kich, wzbu- 
dmia o g rom ne zain teresow anie w  
mieście. iVczoiaj odoyło  się posie­
dzenie W il, OJdz. Czerw Krzyża, w 
sprawie przyjęc.a godnego  rych, co 
d l i  ojczyzny cierpieli w kazamatach 
kowieńokich.

Zagaił posiedzenie prezes 
Wil. Oddz. C. K., p. Um echo- 
wski, Który w krótkich słowach p o ­
informował obecnych o stanie rzeczy. 
Mianowicie C. K postarał się o o 
dzież nie tylko dla Polaków p o w ra ­
cających z Kowna, ale w równym 
siopm u dla Litwinów, którzy wymie­
nieni być mają. Dia tych dw udziestu  
Litwinów przywieziono pełne kom ­
plety b'eli«ny i ubrań ciepłych. Tegoż 
dma, t. zn. wczoraj, przedstawicielka 
C. K. udała się do  więzienia na Łu- 
ki .zkach, gdzie więźniowie się znaj­
dują, celem obdarzenia ich nowemi n- 
bramami. Lfiwmi przyjęli dary z 
w d^ęcznośc ią ,  wszelako.w stosunku 
do niekiorvch okazało się zbyteczne, 
gdyż posiali zupełnie dobre ubrania, 
podczas całego czasu przesiadywania 
w więzieniu. — Załatwiwszy się z 
Litwinami czas pomyś e«5 o swoich: 
c iz i  pociągiem rannym do O ran,w y­
jeżdża specjalna delegacja C. K. dia 
przyjęcia więźniów P o ak ó w  Pom y­
ślano ;uź meco o ich odzieniu i s to ­
łowaniu.

Jam a  wymiana n-stąpi w odległo­
ści trzech ki.ornetrów od  Oran na 
moście prowadzącym  p^zez rzekę Me- 
reczankę. Po spożyciu krótkiego o- 
biadu na miejscu, wyzwoleni z n ie­
woli zo s tan ą  przewiezieni do Wilna 
i z dw orca Ko'ejowego prosto  do 
szpitala św. Jakóba skąd po w y k ą­
paniu, udadzą się do lokalu C- K. 
przy ul. Zawalnej na wiecze zę .

W pośiód  trzynastu wym ienio­
nych Polakó v znajduje się jeoenastu 
mężczyzn i dw  e kobiety O  roz loko­
waniu ,ch w Wilme też pomyślał 
C. K, Znaiez.ono dla nich po "dwa 
pokoje w hotelach G eorges i Euro­
pejskim.

Dalej pozostaje już tylko trosk? o 
ułatwienie rrrf w arunków  życia wśród 
swoich. Chodzi w pierwszej lirrji o 
znalezienie odpow iedn ich  posad  i 
zajęć, a to jak w iadom o nie jest ła- 
twem I w  danym wypadku lwią 
część pracy bierze na siebie Polski 
C /trw o n y  Krzyż, który w Wilnie 
zwłaszcza, za sprawą prezesa tutej­
szego oddziału, p. Uniethowskiego, 
okazał tyle inicjatywy i energji.

Dowiadujemy się daiej, że tych trzy 
nastu  me jest bynajmniej o s ta tn ią  
paitją mających podlegać wymianie 
więźniów Polaków w Kown e. Dziś 
jednocześnie z wymianą, podpisana 
oędzie z litewskim czerwonym  krzy­
żem w Oranach um ow a o dalszej 
procedurze w ynrany. W tem sposób  
w różnych terminach wymienionych 
zostanie około 50 Polaków, (K)

*

s k i c h .  Dzisiaj w czwartek dzięki 
pierwszej wymianie więźniów przy­
będą po Wilna do kiikoletniem wię­
zieniu utewskicm nasi kochani ro ­
dacy.

Przypuszczamy, ze każdy, k ło zna 
martyrologię więźn.ów polskich na 
Litw.e, a kióż jej z nas nie zna, 
zechce tycb, kiórzy wycierp eli za 
spraw ę no ską powitać woinvch juz, 
a wracających pod opiekę Rzeczy- 
pospoli ej po  tyioietmch iej wyczeki- 
waniach.

Pamiętajcie rodacy, że ludzie k tó ­
rzy dziś wracają w.ęzieni bv!i za to 
jedynie £e bądź pragnęli lak jak my 
tu przed p ęeioma laty decyoowania 
o swoim  losie, że nie chcieli się 
poddać jednostronnem u rozstrzygnię­
ciu losu dwustotysięcznej ludności 
polskiej KV>wieńszczyzny i przeciw­
działali w szeregach organizacji

O. W., bądź wy;tępowali w obro-

Litwa utraci Kłajpedą?
Wielka klęska przy wyborach,

KŁAJPEDA 22 X. PAT. Wynik w y b o ró w  do  se jn rk u  kłajpedzkiego 
przedstawia sta cła Litwinów w sposób  rozpaczliwy. Niemcy otrzymali 
58 067 głosów, zaś autonomiczny związek Litwinów 536. Komuniści zdo- 
byF 1326 głosów. D robne Dartje, w śród  nich litewskie 2.998. W obec  p o ­
wyższego na 29 mandatów Niemcy otrzymają 28,Lir wini 1. Jest to nowa 
klęska Lnwm ów w Kłajpedzie, kryjąca w sobie dla Litwy now e niebezpie­
czeństwo uhacenia Kłajpedy. Ze strony litewskiej wysuwany jest projekt 
unieważnienia wyborów. Prasa niemiecka w  Kłajpedzie grozi, że podobne  
zarządzenia naraziłyby Litwę na no w e niepowodzenia polityczne.

Litewska nota protestu na ręce Mussoliniego
na skuiek książki Tom asslnlego.

W edług  W iadom ość: nadeszłych z Kowna, poseł litewski w Rzymie, 
Klimal, złożył na ręce Musso.iniego notę, protestującą przeciwko ro z p o ­
wszechnianiu ks'a^ki b. posła wiotkiego w W arszawie, o. lo m a s s in ie g o .  
W książce tej Tomasini, przytaczając wspom nienie w łasne z Polski, 
twierdzi, że p re ttns je  litewskie d c  Wilna są nieuzasadnione i że W ' 'n o  
jest miastem po lsk :em

Ewakuacja Kotonji.
PARYŻ 22 X. PAT W edług «Matin* ewakuacja Kolonji ze w z g lę ­

dów technicznych nie będzie mogła być przepiowa dzona wcześniej niż w 
grudniu. Dzienmk w ypow ada się pizeciw _przyśpieszeniu tego terminu ' 
„Petit Parisien" utrzymuje, że sojusznicy nie ustalili wca'e d a ty  ewakua- 
acji, która może nastąpić tem prędzej, im szybciej wykonane zostaną cał­
kowicie żądane przez Konferencję1! Ambasadorów zarządzenia ro z­
brojeniowe.

PARYŻ. 22.X (Pal). W  ruinisterium wojny odbyła s 'ę  wczoraj k o n ­
ferencja poświęcona zbadaniu sprawozdania wojskowej komisji kontio ine j 
w  kwes’ji wykonania program u konferencji am basadorów  Konferencja 
stwierdziła, że zarządzenia Rzeszy w  zakresie zniszczenia materjałów w o ­
jennych są zadawalające.

Gro/bu wojny na Bałkanach.
Zojnierze greccy strzelają do Bułgarów.

SOFJA. 22  X (Pat.) D ułgarska a g en cja  te legra f iczn a . W c z o ­
raj o  g o d z .  14 gdy o f ic e r  bu łgarsk i u d c l  *r'ę p o d  D em ir  Kapu 
d o  oficerów  greckie!? w ce lu  p r z e p r o w a d z e n ia  w ra z  z nim' d o ­
ch od zeń , ż o łn ierze  greccy  o tw o r z y li  og ień  i u s i ło w a li  posun ąć  
s ię  w » łąb  teryto  jam  bu łgarsk iego . Rząd bu łgarsk i poczyn ił  n o ­
w e kroki w Atenach dom agając  się  w y d a n ia  zarządzeń  w celu  
p o ło ż e n ia  kresu  zBjsciom i nalegając na k o n ie c zn o ść  p o w o ła ń  a  
kom isj i  ś ledczej. U r z ę d o w o  zaprzeczają p od aw an ej  p rzez  źróu ła  
g r e ck ie  w ia d o m o śc i ,  jak ob y  Bułgarzy  p -erw si z a a ta k o w a li  p o ­
s te r u n e k  greck i i zajęli n iektóre  wzgórza.

Straty Francji w  Marok ko.
PARYŻ, 22 X. (Pat.) Na posiedzeniu komisji finansowej Izby Pain- 

leve oświadczył, źe straty poniesione przez wojska francuskie w Ms- 
rokku do dnia 15 października w ynoszą  2.176 zabitych ! oraz 5,306 ra n ­
nych. Wydatki związane z operacjami wojennemi sięgają 950 miijonów.

Krwawe powstanie w Bolszewji.
W edług  otrzymanych wiadomości z Rosji, na Rusi, w  okolicy Bu- 

gom oiska wybuchło powstanie cnłopskis. N? czele powstania  stanął nie- 
jak Kelbas, krwawo mszczący krzywdy d o z n a ie  przez chłopów od bol­
szewików. W szyscy komuniści znajJujący się w okolicy zostali p o m o rd o ­
wani w  okrutny sposób. Delegacje tego wodza pow stańczego  rozbiegły 
się do innych miejscowości, namawiając włościan do przystępowania lo  
powstania Oczywlśc.e w hkwi.iację pow stania  wmieszało się miejscowe 
O P. U. Rozegrały się straszne sceny m ordów  i m asowych rozstrzeliwań. 
Oata.ecznie pow stan ie  zostało zlikwidowane. Kelbas i g łów n' w odzow ie 
zginęli.

Wokół likwidacj' afer komunistycznych.
Na teren5® województw Nowogródzkiego i W ileńskiego.

W  d n i u  2 0  z o s t a ł a  z a k o ń c z o n a  n a  t e r e n i e  w i j e w ó d z t w a  N o w o g r ó d z k i e ­
g o  o b ł a w a  m a ją c a  n a  ce lu  z l i k w i d o w a n i e  o s i m e c z n e  o p e r u j ą c e j  ta m  b a n d y  
k o m u m s t y e r e j .  O s ó ł e t n  a r e s z to w a n o  o k o ło  150 nsób, p r z e w a ż n i  ‘ żyaów. J e d n o - 
c z e ś m e  p o lic ja  w p a d ł a  n a  t r o p  k i l k u n a s tu  ja c ^ e je k  k w m u m s ty c z n y c t .  o  ' f ió rych  
n ie  n . e  w ie d n a ła .

W ł a d z e  b e z p ie c z e ń s tw a  w ojew . N o w o g r ó d z k i e g o  a r e s z to w a ły  o d  d a w r a  
oo szu k iw an y cU  k o m u n i s t ó w  r  o s o b a c h .  S z y m o n a  B u ł y g a ,  J a n a  K o lu k o w ic z a  i 
N, S z y r a .  R e w i z j e  p r z e p r o w a d z o n e  w  m ie s z k a n ia c h  a r e s z to w a n y c h  u j a w n  fy 
d u ż ą  ilość r i a t e r j a ł u  k o m p r o m i tu j ą c e g o ,  w  p o r i a c i  o d e z w  i i n n e j  b i o u  ’y  a n ty -  
p ań s tw i iwej. ' i

W  i  w iązk u  z tem  d o w ia d u je m y  a ię  d a l s z y c h  s z c z e g ó łó w  ty cząęy ch  l i k w i ­
d a c j i  jacze j  .k  k o m u n i s t y c z n y c h  n a  t e r e n . e  Z ie m i  W ile ń s k i e j .  Z p o ś r ó d  117 
a r e s z t  iw an ych  k o m u n i s t ó w ,  w  W i ln ie  i p o w ie c ie  Wileńsko- Trockim , p o  p r z e ­
p r o w a d z e n iu  p .e .  w ia s tk o w e g o  ś l e d z tw a  l i  o sa d z o n o  w  w ię z ie n iu  na Ł u k isz k a e h ,  
p o z o s ta ły c h  zaś  w  liczbie 4 5  z w o ln io n o ,  a to  n a s k u te k  s t w i e id z e n i a  m n i e j s z e j  
w a g i  ich  p iz e s tę p c z  ,ści. W s z \ s tk i e  z n a l e z  one  o o d c z i s  rew iz j i  m a t e r j a ły  o b c i ą ­
ża ją c e .  w p ostac i  o ' e z w ,  b ro s z u r  i i i . . ie j  o ib u ł y  a g i t a c y jn e j—p rz e k a z a n o  w ła d z o m  
s ą d o w o  ś .c d c z y m ,  k tó r o  p r o w a a z ą  d och o d zen ie .

O los ie  osi tn i*  a r e s z to w a n y c h  n a  ty m  t e r e n i e  k o m u n i s t ó w ,  n a  r a z i e  n ic  
n ie w iad o m o .  (K)

nie niezaprzeczonych praw do ro­
zwoju sw oje j narodowej kultury i 
działalnością sw ą ulitowali bronić 
p o l s k o ś ć  na swej roazinnej ziemi od 
zagłady.

Ci, kiórzy zechcą sootkać, w ra­

cających więźniów Dolskich, niech 
się stawią na dw orcu o goaz .  5 45 p.p. 
przy k:osicu gazetow ym  Ruch, a pod 
przew odn;ctwem osób z opaskami 
Czerwonego Krzyża będą mogli bez 
b.letów wejść na peron.

S & l m  i

Pogłoski I przypuszczenia.
WARSZAWA. 2 2 X .( te l  wł. S łow a). 

D vń  n a  być zakończona dysku sja w  
Sejmie nad budżetem, jutro piemjer 
Gtabski będzie odp erat z a k u ty  oraz 
odbędzie się głosowanie nad wnio­
skami zgłoszoncmi do laski marszał­
kowskiej Min. Skrzyński na plenum 
głosu rue zabierze. Przypuszczalny 
wynik głosowania, jak można sądzić 
z dotyenczasowei dyskusji, będzie 
dla rządu korzystny. P raw d o p o d o ­
bnie ustosunkow anie głosów oędzie 
nasięoujące: przec iw  170 za  250.

Wi kuluarach sejmowyer. krążą 
pogłoski, że w e d u  pizeułuienia cza 
su na rokowania pomiędzy rzą jem a 
stronnictwami zamierzone jest d o p u ­
szczenie drugiej kolejki m ów ców  w 
spraw.e budżetu.

Rozbrojeniowe propozycje P 
P S.

K ub poseisk5 P. P. S złożył do 
laski marszałkowskiej wniosek o o- 
gianiczfnie stanu liczebnego wojska 
na r. 1925 do  150 000 iudz., oraz 
drugi wn osek domagający s.ę, aby 
czas trwama służoy wojskowej we 
wszystkich todzsjach broni oznaczo­
ny został na rok jeden.

W m oski pow yższe um o ty w o w a­
ne są kon.ecznoieią ograniczenia bud ■ 
żetu na r. 1926.

Min. Skrzyński filo Pragi.
WARSZAWA, 22. X .(te l.w l. S łow a) 

25 listooada min. bk, zyński uda się 
do Pragi czeskiej w  celu rewizyto­
wania min. Benesza. Wyjazd m n. 
Skrzy ńskiego do Pi agi został cm ó 
wiony z p Beneszem Dodczas k o n ­
ferencji w Locarno.

N id czem radziła konferencja 
Województw?

W dniach 19 i 20 b m. w min. 
spraw wewnętrznych oabyła się Kon­
ferencja pp. W ojew odów , Kuratoiów 
szkolnych i Prezesów Okręgowych 
Ur/.ędó w Ziemskich z Wilna, N o w o ­
gródka, Białegostoku, Brześcia nad 
Bugiem, Łucka, Lwowa, Tarnopola, 
Stanisławowa i Lublina. W czasie 
konferencji została szczegółowo o m ó ­
wiona spraw a ruchu kormimstycz 
nego w Poisce. W ojew odow ie przed­
stawili stan akcji komunistycznej na 
icn terenach i wyniki ostatm o zarzą­
dzonych Iikw idacji. Ze sprawozdań 
tych wynika, że organizacja kom uni­
styczna w Polsce, pom im o szerokich 
planów, jakie międzynarodowa o rg a ­
nizacja komunisiyczna poruezyła jej 
do wykonania, nie jest w  możności 
przeprowadzenia jakiejko'wiek pnważ- 
mejuzej akcji i sama znajduje się w 
stanie rozprężenia. W szeregu mnych 
wsKazań, udzielonych pp. W ojew o­
dom, co do akcji władz państw o­
wych na przyszłość, ustalone koniecz­
ność zwrócenia uwagi na działalność 
kom unisiów wśród młodzieży, na kió- 
lą  wooec niepowodzenia u dojrzal­
szego społeczeństwa, komuniści za 
mierzają i i tesvwnitj o jdj-Lły Wać. 
Następnie konferencja przeszła J o  
omówienia kwes j-, doiyczącycn o r ­
ganizacji Korpusu O chrony P o g ra ­
nicza, specjalnie zajmując się sprawą 
należytego ustosunkow ania  rego o r ­
ganu do władz administracyjnych 
Dalej omówione zosialy projekty i 
zamierzenia z zakresu daisze ;0  w y ­
konania ustawy o szkolnictwie mmej- 
szościowem oraz konkretne zagadnie­
nia, dotyczące kościoła prawosławne­
go  i mych wyznań (projektowane 
zmiany gran te dj-cezj', paratji, oby wa- 
telstwo duchow nych, nadział ziemią 
i aaministiacja majątkami d u ch o w ­
nych).

Z LITREATURY ZAGRANICZNEJ

Dwaj Napo’eon;dzi.
H  Fleischmann: . Batard d‘em = 

per ur."Bibliotheąue des curieux.
P aris.

C aston Raindre: ,Les papiers
inedits du comte W alew ski" —  w  
leuue de France za  styczeń, lu ty  i 

m arzec r.b.
Napoleon, zwycężony, zdradzony, 

w \ ;Ty z pod prawa, osaczony przez 
F ran r ję, którą okrył glorją nieśmier­
telną nadluozkości sw eg o  genjuszu— 
ipędzał w Malmaison pod Paryżem 
ostatnie dni swoje na francusk.ej
cierni. .

Praży skwar lipcowy, w salonie 
Zielonym, o «utych złoceniach, po 
k tórego  ścianach i kątach snują się 
tysiące wspomnień, cesarz, przed 
chw i.ą  pożegnał się z „Wielkim ple- 
b eu sz em “, z mężem nieskazitelnym, 
Carnotem ,

Carnot, górujący ducnem obyw a­
telskim nad Francją całą, s fa rąw szy  
przed złamamym przez Fatum nowo- 
żytnvm cezarem— zapia.cał.

W ówczas cesarz, ścisnąwszy mu 
mocno dłoń i opanow aw szy w zru ­
sz e n i ,  rzekł muł

Carnot, j e  vO-us a i connu trop
tardl

Cr» m b ło  znaczyć: Carnocie, trze­
ba irn było od da.vna rządzić się d u ­
chem, ;ak t w ó j  g ó r n y m .  K.m jesteś 
zrozumieRntt zapóźno.

M in is te r  *) o d s z e d ł .
*) Po powrocie  z E.iby dał by ł  Napo 

Jeon Carnotowi tekę sp raw  wewnętrznych— 
4ia ł*1o* u mentoWaJiii dcmukratycznego 
kardu wskrzeszoaogo Cesa s tw i .

Ciężka uczyniła s ę w sa lon ie  ci­
sza. Za o tw a ite m i oknam i okrutną  
a u s z n o s ć  usiłował o od e i  w a ć  p o d m u c h  
wiatru d o  alejach parKU. Cisza d ok o ła .  
O g  o m n a  c isza — olb rzym iego  końca.

Możeż gdziekolwiek na ziemskim 
glob.e istnieć cisza po... katastrofie 
pod Waterloo, co wstrząsnęło światem?

Cesarz budzi się z zadumy, i mi- 
m ow o!i, z pizyzwyczajema, wytęża 
io*ny słuch.

•łrJ Grzwiach, n aw D rost s ie d z ą c e ­
go w fotelu C e s a r a  ukazuje się—jak 
w i d n o — postać niewieścia. Dzieciaka 
za rękę p rowadzi.

Cesarz wpatrzył się—zmrużył oczy. 
Hortensja? Nie!.. Poznał,— zerwał się 
— wyc ągnął ręce.

Do kolan rzuciła mu się Walew­
ska..

♦

Nazajutrz 2n ó w  w tymże salonie 
znajdow ał s ę cesarz, zagłębi m y  w 
stosach papierów, pow ysypyw anych 
z portfeiów dobytych z szaf.

O d  Drogu ktos wymówił cicho, 
jakby anonsując s itb .e  samego, jedno 
tylko nazwisko;

— Menew.l.
Były pryw lny sekretarz cesarza 

przyprowadzał m u —na pożegnanie— 
drugiego braciszka króla rzym­
skiego.

W alewski— i Leon... Może w tej 
enw w orat ich Le roi de Ronie, na 
mocy deklaracji anaykacyjnej ojca— 
panuje? A ci dwaj tu— w MaimcOson!

Cesaiz Gotvka ustami czoła rm-łe- 
go  Leona. Może ostatni raz... Poleca

g o  usilnie op*ece Menevala. Byt mu 
zabezpieczył. Przed samą abdykacją, 
w  pałacu Elizejskim uczynił nowy 
zapis na rzecz małego Leonka: ' sto 
tysięcy frar.ków. Będzie o nim pa- 
miętsł w kreślonym na wyspie św. 
Heleny testamencie. Zresztą hojnie 
go uposażył: kapitały, renta. Nad c o ­
lą i niedolą malca czuwają dwaj za ­
cni, pewni oD iek u now ie:  1 baron de 
Mauvieres i noczciwy Menevai.

Leon! Sam cesarz kazał go  tak 
nazwać «  metryce chrzestnej: drugą 
po łow ą własnego imienia. O  ojcu 
wyrażono się w akcie chrzestnym 

króiKO i węzłowato: a b sen t— nieobec­
ny. I w samej rzeczy był niety,ko 
nieobecny, lecz i bardzo daieko Gdzieś 
aż pod  Pułiuskiem, w zasypanej ś ne- 
gami Polsce... Już armja Beningserta 
b \ ła  się ruszyła i pole pod Preussisch - 
Evlau miało się rychło zalać krwią.

Cofnijmy się w stecz a o  ostatnich 
dni stycznia 1806-go roku.

Przybył właśnie ihapnleon d o  Pa­
ryża okryty laurami austeriitzkiemi. 
Posiedzenie Rady Stanu, auajencje, 
zwiedzanie robót wykonanych w  Lu­
wrze. \Vieczortm 30-go stycznia 
przed sam) m teatrem, gdzie ariśz za ­
powiadał „Stiatonice* Menul‘a, o d w ie­
dził cesarz siostrę swoją Karolinę, żo ­
nę M urat‘a, i spotkał u mej mężatkę, 
która mu natychmiast i g łęboko — 
wpadła w oko.

T rudno  o  ściś.ejsze określenie 
n ome n u  poznania się N apcteona z 
19-letnią Eleonorą Deriuehe ae  la

Piaigne, świeżutko poślubioną imćpa- 
nir Revelowi, byłemu wojskowemu, 
zeslosunkow anem u w  całej Elicie, to ­
warzystwa.*

Napoleon, jak wiadomo, szedł J o  
celu szparko. Już w  lutym jest Eleo­
nora jego metresą a imć pan Revei... 
sieazi w więzieniu za—jakeby— sfał 
szowanie jakichś d o k u m tn ió w  han­
dlowych. Był szczęśliwym małżonkiem 
nadobnej Eleonory równo 62 dni.

Niestety, i ona sam a nie zaznała 
dłuższej Karjery jako pani cesarskiego— 
serca? Wyraźmy się bezceremonjalniej: 
zmysłów cesarza. Załatwił się z mą 
krótko Napoleon. Niemiał czasu na 
przewlekłe amory. Eleonora otrzyma­
ła już w połowie roku 1806-go... dy­
misję, ale z remą 22 000 franków. Ka­
rolina Murat, wiedziona litościwą tkli­
w ością Serca, zaopiekowała się piękną 
opuszczoną i dała jej przytułek we 
własnym oomu, gdzie tez nrzyszedł 
na świat 13-om grudnia 1806-go in­
fant cesarski, najkompletniej „natural­
ny* syn N apoleona Ufielkiego.

Wieść o tem ucieszyła niezmiernie 
szczęśliwego ojca, Kurjera, przysłanego 
mu do Pułtuska przez M uratow ą ozło­
cił, a dziecko natychmiast hojnie w y­
posażył.

Kiedy zaś mały Lćon szczęśliwie 
rósł, a jego rodzic przekształcał mapę 
Europy, wyszedł z więzienia Revei, 
jak się r>ch.o okazało, szubrawiec 
skończony, pieniacz, krętacz, pamhe- 
ciarz i szantażysta. Oczywiście nic 
niem '2ł pilniej-izego do ro b o ^ ,  jak 
rozgłaszać na cały św at, źe cesarz ka­
zał go  wziąć, niewinnego, pod klucz

aby sw obodn ie  z jego małżonką ro ­
mansować. Pensja, wyznaczona mu 
przez rząd', położyła tamę tak niewła­
ściwej konduicie. Pieriiał się potem 
Revel zawzięcie — nim rozw odu nie 
otizymał; po uoadku Napoleona, nie­
cne o  mm p?mflety wypisywał...

Mniejsza. Mniejsza nawet, co się 
z nim stało. Zanotujmy jedyne, wcale 
interesujący szczegół, że w niespełna 
miesiąc po zostaniu po  raz pierwszy 
w  życiu ojcem, mianowicie 1-go sty­
cznia 1806-go spotkał Napoieon na 
swej drodze Marję Walewską, przy­
szłą, a niebawem, matkę drugiego 
cessrzewicza.

Pardon... cesarzewiczetn był tylko i 
jedynie UAiglon, niedoszły Napoleon 
11-gi, tragiczny Herzog von Reichs- 
stadt.

A Leon?
Nie udał się Napoleonowi gorzej 

niż podbói Hiszpanji. W yrósł na 
skończonego urwipołcia. G dyby nie 
niezbite dokumenty, możnaby przy­
s ą d ź ,  że odziedziczył wszystkie p"zy- 
wary i fatalne strony charakteru—po 
Reveiu.

Złotemu młodzieńcowi niewystar- 
czała renta kilkunastu tysięcy franków. 
G dy zaś potężnego protektora nie 
stało, zadłużony po uszy, jął najordy­
narniej w świecie „naciągać* obu n a­
turalnych stryjów swcuch Józefa i 
Hieronima... bat nietylko ich, wszyst­
kich żarliwych bonapartystów . Poszło 
daiej: dyskontowanie olśniewającego
pochoa/.enia, pobyt w Anglji w misji

wielce niezaszczytnej, gdyż szp ieg o ­
wania tam przyszłego Napoleona Ul­
go, do k.órego kieszeni, gdy le cher 
cousin  zasiał cesarzem, pizyigł jak 
smoła. Poszło dalej procesowanie się 
z rodzoną matką o  rentę, przet nią 
pobieraną, korzystanie z „opieki* (rna- 
terjalmj) jakiejś z pod ciemnej gwia­
zdy chiromantki; dalej pojedynki óp- 
nuncjowane policji... przez niego sa­
mego, najrozmaitsze afery mocno nie­
czyste, aż do  eksploatowania lamp 
„o rucbomem dnie*, oraz do zakła­
dania towarzystw, bez ceremonji szal- 
b'erczycn.

Licha figura... Tą swoją marnością 
prawie tragiczna na tle Napoleońskiej 
epopei, w zestawieniu z aureolą oj- 
cow-iką.

Dia parady zwał siebie do końca 
życia com te L io n .  Ożeniony z nieja­
ką  Fianciszką Jonet, miał z nią — 
pized ślubem jeszcze — dwóch sy­
nów, w następstwie zalegalizowanych. 
Jeden z nich, Karol, był dyrektorem 
kopaiń miedzi aż gdzieś w Wenezueli 
i żyć pizesiał w 1894-tym, drugi Ga- 
ston, usiłował b yć  deputowanym  o k o ­
ło roku 1890-go. Obaj nosili n a z w s k o  
L.ćon (bez żadnego tytum) i b ez. 
bzietni zeszli ze świara. Trzeci syn 
„hraciego", Ferdynand, po długim 
pobycie w A. reryce, zjawił Slę w  
Europie jako dyrektor nawpół cyrko­
w ego Buftalo-Bili. Siostra tych Vzecn, 
w  najprostszej ijnjjj wnuków wielkie­
g o  c.esaiza, skromna nauczycielka w 
Algieru e, żon a niejakiego Masrrarda, 
ome.oc.ła kilkoro dzieci, k>órych to- 
sem zaopiekował się — k s ,a ię  ^ 0 i3nd
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Stan kultury rolniczej 
w  Woie wódzi Wie Wi- 

leńskiem.
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Niema a w u  zdań, że w obecnych

obro to w eg o  produkcja rolna jest w 
podstaw ach swych zagrożona. Rze­
czoznaw cy przewidują że już w roku 
bieżącym nastąpi znaczne zm niejsze­
nie konsumcji naw ozów  sztucznych, 
co  oznacza od p o w ed m e zmmejszeme 
produkcji przyszłorocznej. N astęp­
stwem dalszem b ęd z :e „odw rót na 
całej linji od kosztow nego systemu

systemu gospodarki ekstensywnej, 
przestrzeń obszarów skurczy s ę, a

s
3

tg
265

8

1
3
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większą własność. Popyt na nie skur- Młocarnie 1̂—2konne» 
czył się do  zniicomej cyfry (aczkol- Kait*tlarki
w  ek niemiecka, a późnie* dw ukio- Młynki Jo cnysrcze-

, nia ziarna »
tnie bolszewicka okupacja połączone «irr  V- *
były z ma>owyrrt ich wywiezieniem z 

F 9 " *  * h  Syn . :
dykat Rom czy sprzedał: .raktoiy

. . . .  -1913  w r. 1923 ugniatacze >
w arunkach skutkiem hiaku kapitału ^°uŝ kdłUkkibow> Ą  Wialnie

ZniKoma ilość naizędzi sprzeda- b. m le c za r s tw o ,
nych w r. 1923 świaaczy o upadku Wirówki małe do
większych gospodarstw. Rzeczywiście po. ’
znaczna część tych gospodaiSiw w nad joo i. » 2
ow ym  czasie nie była jeszcze eks- Konwie, bójki i tP. » 20n
ploatowana samodzielnie, lecz od- c  n a s -,ona.
daw na w dzierżawę roczną okolicznym Kq klgr ^,300
włościanom (t. zw. zapaszmkorn), na » ^000 105000

. . . . .  - . , tych lub innych warunkach, zazwy- Sera4etU * m \)00 ł 4.000
g o sp o d a .k 1 intensywne] do  t a zego » M  ^  p lonó„  w  nalu ,ze. „ , kI .  , 5.000 23000

Nieco odmienne zjawisko -  od- £ £ £
z a c n o -

d. n a w o zy  sztuczne
tonn

t
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nieruchomości. Ponieważ na odwro­
cie nakazu płatniczego (wzór Nr. 4 
do  § 4 lozporządzenia M-wa) władza 
w ym iarow a (a mianowicie Wydział 
Pow iatow y w Ś więc lanacn) umieściła 
wyjaśnienie, że „podatek wymierzo­
ny  należy wpłacić do Kasy Wydziału 
Pow iatow ego w Świ^cianach z a  k a ­
żd y  kw a rta ł w  ciągu drugiego m ie­
siąca następnego u w a rta ta u, — pra-

K R O N I K A
PIĄTEK

2 3  Dziś
Serw.l G erm .

Ju tro  
Parała Arch.

Wsch. sł. o  g. 5 m. 49. 

Zach. sł. o g. 4 m. 59.

g is tr a t  M agiskat m. W ilra  zawarł 
w ostatnim czasie z Zarządem rut. 
kolonii umowę dzierżawną na dom 
znajdujący się w tejże kolonji, cedem 
urządzenia szkoły powszechnej .Ns 23. 
Dzierżawę oowyższą zawarto na lat 
36, za co Magistrat opłaci dzierżawne

— Teatr Polski ( .g m ach  LrCnla*)- 
Dziś ukaże się po raz ostatni fascynująca

17 uOO 
40J0

2 ,00u
180

d z ło  w r. 1023 w  stosunku do mntej-
or.u.5. j  po viednio do stanu rzeczy

uprawa p łodow  mniej wariosctowycn  ̂ , n 9g, ti/ cłnĘUnkl
zastąpi plantację p łodów  bardziej
wartościowych i dających wprawdzie
większe zyski lecz wymagających na -
ktadu

szej własności, której zapotrzebow a- supertasfa t

■ »  "■ roin.-ae_ w porów .
naniu do czasu przedw ojennego zna- s.ietr, cmi.

525
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1015
405
430
125
100.  .  ,  1 111 *  111  u  U4 KJ U L a a u  V' -  ~  - J ----------------- o -  J f i c u a  «-<

niedostępnego dz.s kapitału ^znj( w»ZI-osło. Tak naprzykład tenże A .jtaak
Z pow yższego  zestawienia wvn 

ka, że rolnictwo w Wileńszczyźnie 
uczyniło pewien krok naprzu . w

Syndykat sprzedał:ob ro to w eg o

je st rzeczą niezmiernie ważną i in 
teresującą jak się ta rzecz przedsta-
■tfia na naszych Kresach w schodnich  *
a przedewszyiPkiem  w  naszej W i.eń- Płueón jeesosk rcwyck 704

—  ręcznych kiera-
64
8o

WILEŃSKA
tmk był przekonany, że za 3-ci kwar- «*J — (SJ Przyjazd z  D e l .  R iąd u . w s t  .. e 2300 ń 'L ó c z p  >wyisze, su- 
tał ma obowiązek uiszczenia podatku Dziś 23 b. m. powraca z Warszawy, my remom tej szkoły wyniesie 6000 zł. 
nie później listopada (drugiego mie- gdzie oył obecny na zjeździe woje- T E A T R Y  i MUZYKA*
siąca następnego 4-go kwartału). w o d ó w  z. Del Rządu. p. O. Maii- 

Przypuszczeuie okazało się myl- nowski.
J  • .  i  L - f Ł l S  U R * Z « C  3 * < j  p v  i r i i .  l a  U  1 1 1 d  3 G V  ! I U  J

nem, płatnik bowiem otrzymał W dniu —  Wyjazd d-cy K O .W. One- Operetka Brom.nc .Najpiękniejsza z “'obiel* 
22 b. m. wezwanie następującej tre- „da j wyjoch,^ w  sprawach służbo- urozmaicona efektownerai . '*>lucjami oraz 
Ści: „wzywam pana do  uizędu -gmi- h do Mm. Spr. Woj ,k. d-ca D y k c jam i b a l e W  rolach głów
ny kie-mieliskie. na dz>en 21 paźd *r- K.O.W o. gen. Pożerski. Sempoi.'fe:ks°B. H o r s t / j ! 2a?em°ba.S a’:
nika 1925 r. w ceiu opłacenia puda- _  (s j A nkieta  m in is ter ja ^ a .  Operetka t . senodzi  ̂ repertuaru, u- 
tku oanstw owego od nieruchomości M jm ste 's ł wo Spi. W ewn. przes łdo  stępują' miefeca atelwtyjnej oparetc „Du­
ża 111 kwartał 1925 r. w k w o c ie  zł., o s ta tr io  do Del. Rządu ankie 'ę w  nna*, k.ó a za iczi s ę dc rzę iu wybitniej-
o !« W ę ...... - I .  »  wijzwanie 50 gr.. w „p puSic « -  T T ^ S S ^ ł  « ’
razem a o  zapłacenia ....  zł. Mie za- g<5 ne komunalne zw,ązki powiatowe, j. Redo. L. Semp<->ińuKi, B. Horski, j. Za­
płacenie podatku spow odu je  prz^ mu- ‘vy ank ecie tej związki komunalne pmba i B Kitowski. Rezyse ję prowaozi 
sow ą egzekucję". Na wezwaniu figu- Wjnny wykazać sw e  dotychczasowe B. Horski 2 eurjera wyznaczona na naj-
ruje po-ipis sekwestratota. dochody oraz przewidziane ustawo- “zs!? p r e d s t a w .e n ia  p o p o ł u d n i o w e .  W

Byłoby bardzo potądaneną bj w o  wy(jatki na c p  ekę społeczną, sobotę 24 Dm i niedzielę 25 bm. o d b ę lą  
W. - T. wydz pow iatow y wyjaśnił szkolnicfwO i i. d. się w Teatrze Polskim przedstawienia po-
gdzie tkwi nieporozumienie. Ankiet? ta ma na celu zebranie południowe po cenae'. amzonych. ftepartua

. , „ „ u  ^iu zanowratła w sobotę o <r. 4 ej po. operetkę
‘ tnformacyj statysty  in y ch  dla należy- J^a[nlariq Kt-Jrabma Manca*; w niedzielę zaś

tego ośw ie t len ia  będącyctl W op,aco- O e. 4 ej pp. „Najpiękniejsza z K obiet"— 
O u  R ed ak c j i  „ K u r j e r a  G o s p o d a rc z e g o " - '  Wyw aniu  przyszłych  projcktć w UStaw Bioro nt. J i ie ty  już są do nabycia w kasie
W sprejach redakcyjnych Redaktor „Kurjera w  Sprt, vte finansów ZWiąZKOW ko- kiej ieśnj a r t  j
Gospodarczego przyjmuje/octunnu< oprócz mUllainych. # , „ i W7  nej. W mtdzieię 25 bm. o g. 2 m. 33 nj

dni świątecznych od ,odziny - — ^  Z a k o ń c z e n i e  TODOt. W o- odbęfzie się ooranek poświęćooj noiskiej
bec pizedwczesnej zimy, projektowa- pieśni aitystycznej.  Udział bmrą J  KrużanKa. 

= -    —------- — —  ne pi Zez sejmiki jeszcze w r. b. prze- która w ystąpi po r .z  p er wszy po powrocie

Łt O ^ H r̂o •- a
D z iś  w raca zw w  szeregu wypadkach

u- Przez  Oranv i O lkieniki p a r j a  p  R 5w nież i w m ieście skutkiem
*

1778

szczyźnie. Mówiąc, że w  Polsce prze- MłoCŁ * WJCh 70 18,7 odpokutow ali za  gorąca p r zy w ią za ­
nie do narodow ości w łasnej, z a  u czu ­
cia bezgranicznej m iłości żyw ione  
dla  Polski, d ia  o jczyzny ...

Jedenastu m ężczyzn

’ * , •£ _L , u . h  z za jran icy ,  J Kornak Fargowska i W
K o w n a  d o  W ilna  p roW au Z -Z l l_  W tc ia^  r u o o t  Z e m  yc , £,erwies %  programie: Momurzko, Nos-

l. o r z e r w a n o .  kowski, Karłowicz, Melcer, N ^ w ta d o m sk i ,
Śn ie -  Nowowiejski,  RóżycKi S ’opski, Opioński,

Kratzer, fr iedm an, Biliński, i 
a Królowej Eony z op .  Z ysm um  

, , C eny miejsc naintższe o d  50 gr.
p r z e d m i o t a m i  dc 2 zi

Szereg ch rześc -
W Y P A D K l I K R A D Z IE Ż E

rŃ O  ^  ,  ,  « « M n r C X \ A T V  r '  ^  ^  ^  '  K U W n i C i  1 W  I H I C 3 U I C  S A U I A I C I U  O i i i w  n u w u w t c j j R

^  dztedz.nte: mechan c ] p _ y' w ięźn iów  politycznych , co cięż- j d e ẑczu zostały przerwane w Wefthęim, .
152,5 prawy roślm i o k o p o w y c i  ' w 1 , litew ską  że la zn ą  pięścią, w jelu miejscach roboty betonowe.

czarstwie. Uaerza ,ednak fakt, t t  na- n  - >■

w raca
— Samobójstwo Daia 21 bm. o tru ła

* (I .
n o

w d y w a ć  należy odw ró t  od  g o s p o -  Wiaitn 80 126 46,5 bywane są wyłącznie nc.rzę z
darki intensywnej do  ekstensywnej, JakkoUiek z wymienionycti na- niezbędniejsze, bez ktoryc ro mc w
nie należy zapominać, iż u nas, przy rzędzi pługi jednoskibowe i wialnie w  żadnym razie o ejsc się nie m
stanie naszej kultury rolniczej, do  znajdowały zastosowanie i w wtę- Z drugiej strony, jeże i n a w .  p ”
.„intensywnych* gosDodarstw zalicza- kszych g o s p o d a r s tw a c h ,— to jednak płacimy, że sprze ane przez y  ̂ iw ie  kobiety. N a  mocy u kładu  mię-
my te, które w  Poznańskiem i innych na podstaw .e spostrzeżeń Syndykatu kat n c ‘ę  . Z ,Ąin i rzĄd6*71 po lsk im  i litew sk im  w y-
połaciach Po.sk', inaczej jak „eksten- stwierdzić należy, iż przeważająca nowtą ty o rzecią częs C^ ;)S(-(3 m ieniono ich na za trzym a n ych  i in ter- 
•sywne" traktowane być nie mogą. część przyrostu zapotrzebowania przy- konsumcji to  i ta w  en now nnych w  W ilnie L itw inów .

Jakkolw ek gleby wileńskie wy- padała tu na mniejszą własność. obliczona konsum eja me o pow ^ ^  serdecznością oraz czcią
magają wzmożonego nawożenia skut- Lecz i tu, jeżeli abstrahować od  rzeczywistym w y m o g o . i  o t  » naie^ nc, 01 larom p rześladow an ia  w i-  misji ize:zoznaw czej w  celu 1 ______
fkiem niedostatecznej z natury zasób- zestawienia z czasem przedwojennym którego teren (ziemie upraw rodaków  w raca jących  " ia w kawiarniach nowycn cen na powstał wsi-utek zap.ószenła ognia podczas

. . .  . . , i ....................«*„a mu i'* niemal milion hektarów. Krok tu m y  . , . * kawę, heroa'ę i mleko, w  postedze- suszenia lnu
ności tch w pew ne składniki odżyw- a wziąć ostatnie trzy lata, z a u w .ż  ć u j .  J  niewsoói- oto do w ileńskich ognisk dom ow ych  .1IU u,m WZU{,j u Jział przedsiawict ile -  W zaścianku Magazyn gm L«hie-
cze, z drugiej znś strony zubożenia i można znrezne zm .n .jszm te  popytu, ^  ^  P stóśffScu do rzeczy- po dniach pełnych, udręki i  nocach  eohu cukiettnkiw. P o  ezczegó.owej
wyczerpania jakie nastąp łd z " -................. * - . . -  - .
kiem roln ctwa w  okresie wojny, gniętych przez

— (s) H andel  
d c w o e j o n a l n e m i .
jańskteh firm wileńskich p row adzą­
cych hundel przfcJmio‘ami oew ocio-
nalnemi powzięło zamiar zwrócić s 'ę  . ^ . /n. i „ „„krAnie^ii octowa esencja Ol~a fcozowska (Dą̂
do v  óOZ z prośbą O zab O bro'»skietzo 3), desoeratkę skierowano dc
s p rzedawania tycn przedmiotów, jak ,zpltaia św. Jakóba.
krzyżyków i t. p., firmom żydew - — lJodi-zutek Dria 21 bm. w domu
s k i m  ^ r ' P^zy ul'cy Suboci. znaleiiono dz.ecko

, _  . , ,v- , . płci ieinkDj w  wieku około 4 miesięcy,
—  (s) Zw ię k s z e n ie  ce n .  W  dmu ktć.e dostawiono do przytułka Dzieciątka

22 b. m. w lokalu urzędu do walki Jezus.
Z lichwa Od )yło się posiedzenie ko- Pożary TTo wsi Owsianki g' 11. 01-

- iio»alp. towick ęj spalił i się łaźnia  Stat.isław?
1 O w sian ika. s tra ty  w y n o szą  160 zł. P o ż a r

- liiUŁ.ta   r  i w - . . c tn ^ i in k i l  d o  r 7 e r ZY- P °  c ifiic iu i ł / o w y " *
upad- jak to widać z poniższych sum osią- miernie maty w  st s _  - ’ * nieprzespanych w  tęsknocie i trreo- dyskusji postanow iono że w godzi- ^rJIy^wynoj^^óaTrf.
vojny, gnietych przez Centralę Slowatzy- wistej potrzeby. Nedmiemc n * g zy , y  narh  wieczorowych *. j. od godz  -  P.zyezyny poźa.ów Dochodzenie

• 4 /. .„ijćnia w rnku bieżącym instytu- a z e • w  w yc ie . w ec^ór i>c1v odbvwaia Sie kon- ustaliło, >z oozar wa ws' Nowosołkach
trwającej tu dłużej niż w innych po- szeń Rolniczo r iandlow j ch w Wilnie 4- włąsme w 7  “ . -» m ^m afni-w ie u- > S j  j  w . n  . . m e n * , . . ,  ,
łaciacn p ań s tw a—zapotrzebow anie na ze sprzedaży narzędzi rolniczycn dla cje handlowo-rolnicze ud klęknie
nawozy sz turzne nie odpow iada  rze- potrzeb niemal wyłącznie morejtśzej ncg °  K edYtu 1,1 ' 1,1 ę
czywistej potrzebie. własności:

Nawozy sztuczne s tosow ane były w roku sprzedano  na sumę:
przed woj .ą przeważnie przez wię- g&?oo f,ankow zf„'
kszą własność, która obecnie, prze- 1923 10.000 »
żywając okres uoadku  i zniszczenia. Nagły spadek zapotrzebowania w 
w  nielicznych tylko wypadkach ucie- r. 1923 rlaje się łłómaczyć głównie 
!ka się ao  wskazanych ś rodków  zwtę- zaspokojeniem potrzeb w roku po 
kszenia produkcji romej. Śc/iadczą o przednim. Niewą.pliwic j .anak  i brak 
iem ilości naw ozow  sztucznych sprze- gotówki oraz niewspółmierność cen

N iejeden z  w as niew ątp liw ie u- ^  
miesięcy;, uięknie na progu W ilna  zv kaplicy  zw iększone

O strobram skiej, za  cudowne dzięku- cena szklanki kawy kosztować - bę-

m n a  b w  h i r h a p  i ^ n l e k o  P ow ,a’u O srm iańsk iego  n a  szkodę Pian y n a  K ajię ,  n t t o a . ę  rnic O cj zka MistuMewicza powsiat wskutek  pod-
( n a  3 a o  9  m i e s i ę c y ; ,  ««■?*•»«« '*■**    -  J O . '  z w i ę K s z u n e  z o s t a j ą  O * 5  proc. t. J. p , |*nia ,  sprawców którego nie u jaw niono .

co umożliwiło rolnictwu poczynienie ^  ^  ^  ^  ^  ^  ^  gf> h „,baty _  ^  j  mle

niezbędnych i we właściw ym czasie ^ Ą nig m e raz j eden biegł m yślą -  kam~  J ,a

H s k i .
zakupów.

Informacje.
Emigracja przem ysłowców  

łódzkich do Rumimji.

Zajście w murach po- 
8azy!jańskich.

11
Z godm e z odnośnem  • rozporzą-

, , ■ • tym że dn.u posiedzeniu kom isj1 k o ­
mż. O w óż  l / y ,  p rzez  uc o • jon j&|n o . spożywczej D osianow ono
leśne ka tu sze  uświęceni, m oże upro• na nieKtóry produkta j ,k he ib t tę  i
sicie Boga aby raz przecie, j a k  od  zapałki ceny zwiększyć, zaś na kaszę dzeniem władz, Dowszecnna szkoła 1
oernia i za razy , ta k  nas od zw a d y  zmniejszyć. t iak y u sk a ,  m aszcząca  się w murach

0 . . . .  . . — (-x) K onkursy  ork iestr  woj- po-Bazy ń-kich, przen esiona zosta-
sąsieaztiiej zacnow a  .  ̂ s k o w y c h .  Z dniem 2<t październ ika  ł a d o  nowego, mzeznar :onego dla

. Zasta jecie  nas tu: rozżalonych x oobędą się w sali kasyna oficer- niej, lokalu na Nowym Ś wiecie.
Prasa łódzka^Pr / y ^ ” s‘ 8e [ecz n ie z  zacięciem  w  du szy  i pię- skiego ui. Ad. Mickiewicza 13 kon- O dy lokal w  murach po-Bazyl-

danych przez Wileński Syndykat Roi- p roduk tów  rolnych a przemysłowych wieść o skutkach kryzysu g o sp e j  ®  zaciśni?tą QWSZem, p rzy jm u ją c  ku tsy  o. kiestr wojsicowych zorganj- jańskich został opróżniony i drzwi do 
niczy w r. 1913 a 1923: tak naprzy- odegrały  fu znaczną rolę. _ _ S z ln y s f o w c y  w tz z war" L I  ^  bratersku
kład w  toku

braterskie objęcia , w ierzym y  f ° w a ' 'e PrZtE v' ile^ k ' o:Jdz,a R « K u m k n ię to  fcczniowie seminar-
- • tvz • ■ h skład są iu wchodzą: 1 ) pizedsta- jum praw osław nego, mieszczącego1913 zapotrze >owanie W a t a c h ;  192. , 1925 ,e- m a;2VnaTi, urządzeniami w y łrw ale, t e  jesteśc ie  W y niejako za -  gr aĆ!u,

A A R   __________________ . . . .  n n a k ‘ n p t w n a  r m i a n a  n .R  P n ' « P .  C O  __ : ; t \ r \  P u m n .  - .*______________________________ 1 ^  ~     7 ^
.  « ,  . ^  i  _  '  .  -» ;  - C r *  — j   f  - ~ p  -■ w i l i c i  w u i s k u w /  l / .  i v .  i i i .  x *  /  u v j -  o i t  w  i » i u  ^ . c  i z i i i d L i i u ,  / . d j c i  S H -

saletiy wynoo.to 446 tys.ęcy klg., su- d-nak pew na zmiana na !ep,-e , co tabrycznemi i robotmkami dp  Rumu- datkiem  n a stan ia  ra z  przecie innych , radca muzyczny D. O  K. flf kapitan mowolnie. J^koby postęp k semina-
nprf.^c-foł <ł 1HQQ  : ”7AO nrj-itpnniarPao zestawienia nli Pr7p>nąrcłnvA;rV łnri7CV zahrćlll Z0 „ „ „ r . » .........a i -.  _ i r  • _ ___ _^ ...    i ______ ______-   ^ , i • T~» - | 4t j i: I * V -  - — ( ✓ > i I I I  .1 * J  “  - • ^  ■ V - ■ * 1 I ■■ V, J - I .  U  J  ] u 1 V C u l I I I 11U
perfosfalu 1088, soli potasowej ,760, widać z  następującego zestawienia nji. Przemysłowcy łódzcy zaora \ ze iepSZyC]t czasów , K iedy m ow y n ie- Śledź ń^ki, o r a z  p . p .  Józefowicz, Sze- r z y s t ó w  p o p i e r a ł  g o r ą c o  s e n a t o r

. ilości sprzedanych przez Syndykat sSfcą około. 420 ro b o tn i^ ^ ó j^ ^ o r z y  “ ^  ^  ^  11g0w3fej , ^yleżyński.  g  konkursie B ohdanuw .cn przybyły na wieść o
- Rolniczy w Wilnie maszyn i narzędzi ' ° 3lal1 w Ł o d 'il zakontraktowani uo  * _ u _ _ /  .. .

gd y  w  r.kamitu 3 0 0 ( — w ów czas
1023. saletry tylko 2S tys. kig.,
peifosfatu 233, soli po tasow ej
kaiuttu zn ikom a ilość.

Najmniej zmniejszył się p o p y t  na
supettoafat (tern niemniej o 78,7 pr.),
_o o j j  iśnia się  istn ien iem  za p o frze-  Brony sprężynowe sztuk
b ow an ia  na ten rodzaj n a w o z ó w  rów- * l>olne

. 1 » t»lerzowe »
n iez  ze stron y  m niejszej w ła s n o ś c i ,  » łąkowe »
Która, jak m ożna w n io s k o w a ć  ze  sp o -  Płu&‘ iesdn?*JPj?°we »

i . r 1 « dwuskibowe »
Strzeżeń, Obecnie w ię k sz ą  nadaje w a- » łą«owe »
gę naw ożenm , niż to mało miejsce £*ra9'e konne

„ „ j  . 1 Obsypnmiprzed wojną.
T o  samo dotyczy narzędzi i 

szyn rolniczych, używ anych

ilości sprzedanych
su
3 7 , roir tczych, naw ozów  sztucznych

nasion; stychić, w ubiegłym tygounm znow u Wy m iana w szystk ieg o , czem
a. m a s z y n y  i n a r z ę d z i a  r o l n i c z e ,  kilku przem ysłowców zdecydowało

Ruinunji. Ilość wywiezionych war- a W ilnem  w ięźn iów  a usta li się po~
1 sz 'atów tkackich wynosi 870. J<k p rzez  graniczną  obu p a ń stw  miedzę: 3

na ca-

ma-
przez

Kosiarki 
Z fiw ia tk i  
Kieraty 1—2 konne 

> 4 H

tym wezmą udział w  dniu 24 b. m. icyndencie. Senator oświadczył, że
o  godz 7-ej wiecz. 4-ty, 12, 23 p. uł.; wycofa się z tego lokalu tylko w
3 a. a. k.; 1 i 19 p. a. p. i 3 p. a. c. w>paoku użycia siły przez wradze
W dn.u 25 b. m. o godz  12 w poł.: po tcyjne.

;o z ia  r o l n i c z e ,  rmku przem ysłow ców zaecyuow a.o  . cyw ilizo w a n ym  dzieIą  77, 85, 86 p. piech. Tegoż dn.a o Zajście powyższe zostało  zażeg-
Kok 1924 Rok 1925 ^ ę  ^ s c i c  P ^ j k ę  1 0 si? z  sobą ku ltura lne kra je  i narody, godz. 7 w.ecz. t ,  5, 6 p. p ech. i 3 p. nane, a lokal po ivcotaniu się n.e-

Kumunji, p zyc-em m ją zaorre ze v . . .  sap. go  seminarzystów opieczętowany bez
sobą o, oło 1 900 w a .-Sztatów tkac- w ym iana  szlachetnych 1 w zn iosłych  Prograrr pQwyższych konkursów  większych incydentów,
kich 1 600 roootntków. idei, w za jem nych  usług  oraz p ło d ó w  składać się będtfe  z iJ o 'one/.u—„Hal- Dowiadujemy się że lokal ten

R R O N  K ” M I F l S r o W A  z êm b co Przez stuleci nas  ki", Czardasz „D uch wojewody ‘ G ros- bedzie przekazany arch iwum państwo-
KKLPMIKA M i c jb G U W A .  WSZy Stkich żyw iła . smana por.aato z dw óch  u tw orów  wemu, które ooeenie nie postsda

— Czy w yjaśn ien ia  p o d a w a -  Ciernih»ip tnrna/ł 7  m aszezu. me- w e j tu g  uzuan a kapelmistrza, sw ego  własnego pom eszczen-a, skut-
ne w  nakazach  piatn-czych oho  . ; , .  , , . . Czysty docnód przeznaczony 7.0 - kiem czego większość cennych aktów
w .ą z u ją ?  Jeden z właścicieli nieru- tneS °  1 zakisłego  najp  s ja} na jjgfe fna n tropi]ne i ośw iatow e ł is orycz^ych, ztożcnych w murach
chomości w powiecie Święciańskim dniej sze w in o —czas, 1 p_ g .  K. pu-Frańciszkańskich ulega zniszcze-
otrzymał w  swoim czasie rozkaz pła- ___________________ _ _ _ _  — (x) rV ydz'erżaw ienie dom u niu ze względu na w dgoc tam na-
tn:czy na państwowy p rda tek  od ~      --------------  w  kolonji  ko fe jow ej  przez Ma- nują:ą. (s)

Rok 1924 Rok 1925 
do WX

82 110
43 77
— 2

3 11
660 921

33 34
— 10

4 14
56 131

1 4
20 29
39 49
13 3

onaparję, Sam zflś Leon — którego jasną
, Taka jest historia -„Leonowej" li- gjowkę tulił <’o ust Napoleon pod- 

njt najautenfyczniciszych Napoieoni- cza^. tragicznych dni w  Maimatson—
całkiem zubożały, kwaterujący prawie 

Mało znana. Z tern większym re- na strychu, w prowincjonalnej mie- 
spektem odnieśliśmy się do benedyk- ścmie Pontoise, życta dokonał w 
tyn oh poszukiwali p, H. Fieisch- kwietniu 188I*go roku licząc lat z 
manna, które go  naprowadziły na górą siedmdz esiąr. Litościwe osoby 
ślr nawet aa ty  i ntejsca kiedy i zajęły się pogrzebem du sieur Le 
gdzie życia dokonał imć pan Revel, Conite (Leon) jak „stoi" dosłow nie w 
Kiedy ce tte  canuille m ouru t — jak akcie zejścia, 
wyraża się p. FLischmann, Revelpró- Mogiły n ema dziś ani siadu... 
FOAał unieważnić swój rozw ód z *
Eleonorą, próbował obalić o jcow stw o

J eona, próbow ał świat oburzyć Mpiej 1 "ż by się spodziew ało za-
1 n» że zostat.... pominięty w testa- wierają „ciekawostek* og łoszone le- 
mencie cesarza. Uspokoił się dopiero raz dopiero zapiski pamiętnikowe 
£d; m u zaczął hrabia Lćon w vpłdCać Aleksanura hr. Walewsk- go, ministra 
•odstępnego  p^ia tysięcy franków spraw  zagranicznych Napoleona lff-go. 
iRoZ, e  ̂ renły' Wreszcie umaił w Przedewszystkiem z racji niezmiernej 
1835-tym. rezeri^y, z jaką traktuje hrabia swoje

Przelotna za; kochanka cesarza, ce sa rsk a  pochodzenie. Niu cizie na- 
ma ta Leona, zapaliła secundo vo to  wet aiuzji niedyskretnej lub mirno- 
pochoautę hymenu już w 1808-ym z wolnej nie znajdziemy... n\ 
Piotrem Fiupem Augter de la Sauzie, Z naną jest anekoota o tern jak 

^Phanem Kirassjerow. Utonął — w syti Alatji Walewskiej <odstawił na 
Berezynie.,. Tedy nieutulona Eleoro- miejsce* jakiegoś grubjanma unoszą- 
ra sianęła po raz trzeci na ślubnym cego mu s ę w żyw e oczy nad po- 
kooiercu z baronem de Luxbourg, dobieństwr-m do',, „wielkiego ojca*, 
bawarskim am basacorem  przy kasel- „Pan znał htabiego W a-tw sk iego?“— 
skim dw orze  króla Hieronima. Szczę- spytał na odlew Watewski. 
ścia małżeńskiego, jak zakt na się p. Uiodz.ł się przyrodni brat księcia 
FLischrnann, nie zaznała ani razu. Reichsiadtu w Walewicacti 4 maja 
D e L.uxbourg r a  przykład, zatruwając 1810-go — an oiłem, ani nawet nie 
jej życie, żył z ,ej renty. Biak*o ener- orięciem. Przez życie care był jedynie 
gji ola rozsiania s ę  lege artis; tedy zdolnym 1 zręcznym. Cechowała go, 
żyło się, Z obrazą Bożą, w sep uacji jkjc i^yrażan się Francuzi une cordia- 
— a Bóg a ługo  trzymat na świecie lite  conciliante. Przymiot ten był mu 
p a i rą  Eleonorę. Aż do stycania roku niezmiernie pom ocny przy piowaoze- 
1868-go. niu rokowań dyplomatycznych, za

kongresowym  stołem. O n  też, jak z —mam to wrażenie, że łza potoczyła 
historji wiadomo, przeprowadził w mu się po twarzy.
LonGynie uznanie mperjalistycznego Z mężem, hraoią Anastazym była 
zamachu stanu księcia-prezydenta, on  Mai ja rozseparew ana już o i  roku 
to z wielkim blaskiem przewodniczył 1812-go< Niebawem po przyjściu na 
kongresowi Paryskiemu do  kampanji świat Aleksandra (był to jej drugi 
krymskiej. Udawała mu się znakomi- syn; pierwszego rniała w pożyciu z 
cie rohoia dyplomatyczna, właśnie mężem) przejechała z Walewic do 
najdelikatniejsza... Paryża. Tam Łączyński, adjurant po-

Lecz wróćmy do  Walewic, wieimka Napoleona, marszałka Du-
W śród błyskawic i grzmotów bu- roc‘a wynajął z polecenia cesarza pa- 

rzliwej nocy przyszedł tam na świat łacyk tuż w DODliżu St. C o u d  gdzie 
syn N apoleora  i o czterdzieście lat rezydował cesaiz i w paUcyku tym 
od  męża młodszej uroczej szambela- wśród ślicznego parku, odosobnio- 
nowej Marji z L ączyńskch  Walew- nym, zamieszkała z bratem, szambe- 
skiej. Ileż to  nadziei, ileż rojeń go- łanowa z Walewic. Cesarz w minut 
rąco patrjotycznych unosiło się nad dziesięć mógł niepostrztżony ptzez 
j isną główKą tego  aziecka!.. Naród kam enny most dostać się z St. Cloud 
polski, w  im ę tych właśnie rojeń do ritiro  prawie cam pesire  pani swe- 
przywiązanych do stosunku łączącego go  seica.
cesarza z hrabiną Marją wybaczył Starszy o  dziesięć miesięcy od 
dziecku jego Dochodzenie. Aleksandra le roi de Romę nasycił

Niestety, z  rojeń tych nie wyni- był dynas yczne ambicje „władcy 
kło nic. Pozostało ty ko  w historji świata". Tem serdeczniej lgnął teraz 
jeszcze jedno ogn iw ko  trancusko-poi- Napoleon do Marji z Walewic jakby 
skich aljansów... tila okraszania i rem  do lubego ustronia odseoarow anego 
m ów ek u bankietowych stołów. od - re sz ty  ziemskiego giobu.

Czy w dziecięcych oczach małego „Maika rnoja — pisze hr. Walew-
Aleksand-a utkwił na całe życie obraz ski -— była najlepszą z kobiet, jakie 
cesarza-ojca? W zapiskach znajduje- kiedy istniały". W yia ia  się o  mej z 
wy dw a tylko momenty podkresione ogiom nym  iespektem i z głęboką 
— rmędzy linjami. Czteroletnie clziec- serdecznością.
ko zapamiętało dobrze Eioę — Gom, Przy w ;elkim warsztacie polityki
gdzie rna ka spędzda dwukrotne swo- m iędzynarodowej nie widzimy hra- 
je na wyspie odwiedźmy, pos ać ce- biego Aleksandia; ani też na placu 
sa za, jego słowa... g renadjeiów  sto- bitwy pod G rochow em , ani podczas 
jących ria warcie... A poraź dtugi — jego zabiegów w Londynie o za.nte- 
zapisał Walewski— widniałem cesarza resowanie Anglji losem Polski bio- 
w Malmaison. P-zypomma.n sobie rącej się w 1830 tym z Rosją za 
aoorze  jego rysy. Ucałował mnie 1 bary. Nie widzimy go też, po u m ­

knięciu na dobre za granicę, na sa- ^  patrjotycznei m sji do Londynu i 
lonacti paryskich w charakierze dan- Paryża. R ą ł  rosyjski domagał się 
dysa, zoo >ywającego przebojem sio- jeg 0  — wydania. Nadaiemnie. Umka- 
łeczną hau te  volee. O  jego luera- dalszych tegc rodzaju... p-zyKro- 
ckich debiutach i puolicystycznych ści hr. Walewski naturaiizował się 
ani słychu. w e Francji. Jako obywatel francuski

Natormast w yr.era ku nam „jak m ógł z całą sw o b o d ą  działać — a 
malowany* dw ór staruszlachecki i w p0 lem poświęcić się w e Francji kar- 
K iem o zg w  ziem. łowickie,, gdzie 0 0  łerze dyplomatycznej, 
zgonie matki przebywał u  „wuja* Ta zawiodła go wysoko.
Teodora Łączyńskiego Aleksander. Aleksander hr. Walewski m a za
A i ó w  woj Teouor, zajadły oona- pew m one i.T.,ę nieśm.erteme na kar- 
partysta, „jik żywy*. Łączyński — po  tach dziejów politycznych Francji, 
ostatecznym upadku Napoleona — Złożywszy portfel ministra sp-aw
tylko maizył j ikby s 'ę  aostac n a w y -  zewnętrznych dlatego aoy módz w.er- 
spę św. Heleny, zabrawszy z sobą i nym pozostać liberalnym sw ym  za- 
sieomioletniego Aleksandra i biata sadom, gotując s ę do walki opozy- 
jego, sz mbelanica. cyjnej na L w ach Izny D eputow anych

Bo Marja Walewska już w 1816- zasiadłszy p c  jej lewicy, podróżow ał 
lym była pośm oda w Brukseli gene- hrab.a z żoną 1 córną po Niemczech, 
rała d‘O rnano Serca niewieście są... Cesarz Napoleon Ili-ci potrafił skło- 
niezbadane. I p o w w s z y  mu syna, nić go  do pow rotu  n? minisie j ł ln 7 
życiem ro /kosz  tę przypłaciła — w  jotei. Hr Walewski wracał pod jesień 
pm ow ie grudnia 1817 go. >o c 'em  — 1868 go do Paryża aby znow u  sta- 
jak się rzekł j — zaomł T eodor Łą- nąć u boku cesarza. Zaniemógł vr 
czyński obu je chłopców do siebie, drodze — jak się okazało, śmiertelnie 
do Kiernozi i lam się mmi jak rodzo- — j życia dokonał nagle w  Stras- 
ny ojciec opiekował. Potem z wiej- burgu
skiego zacisza dostał s y  A.eksander Wielkiej to p.awosci i beziniere-
do gwarrn j i lu mej V .a rs taw y i nie- sowności był mąż. Umari prawie bez 
zmiernte w życiu wielkoświatowem a grosza przy du^zy. lak A rysiy jes  
nawet hulaszczem zasmakował. Po- Wdzięczne Państwo Francuskie
tem stuctja odbyw ał w  W arszawie i wyznaczyło w dow ie  p o  nim honoro -  
w Genewie. Potem na wyiaź.ie ty -  w ą pensję dożyw otnią i nawet na j­
eżenie cesarza Aleksandra wrócił zawzięisi przeciwnicy „bouaparty im u- 
Walewski w 1824-tym do Warszawy, wyrnaw.a ą po  dziś dz-en z s iacun- 
gdyż w ks. Konstanty piagną. go  k.ein 1 c z j ą  imię najgodniejszego z 
inieć w swoim sziabie. bw.eu.ej t^j Napoieomdów. 
proporycji W a'ewski nie przyjął... L Cz J
Petersburga uaał się p tkryjomu —
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Uwadze społeczeństwa
po!sk*ego.

W  cnwi.i obecnej, <zdy kryzys 
ekonomiczny slsje się coraz c ę ż s z / ,  
zubożenie ludności jest coraz wido­
czniejsze, a naizekapie na ciężkie cza­
sy siaje się niemai puw szechn tm , 
głos mój nawoinjacy do o t ian o śc i  
może się wydać zupełnie nie na cza­
sie.

A jednak uważam  za sw ój o b o ­
wiązek podać do w isto tności spo^e-
p .enstw a to, o czem wieazieć, mo- 
jem zcaniem, powm ro, na co, mam 
i auzu.]ę, zareaguje.

Oto Polska Macierz Szkolna, in­
stytucja znana społeczeństwu, prze­
zywa poważny kryzys tmansowy, w o ­
bec czego zm uszona jest nie tylko 
nie rozpoczynać now ych prac, lecz 
prowadzone dorycnczas likwidować.

Po ityka oszczęc nościowa S> jmu i 
Rządu wpłynęła na zmniejpzenie ilości 
szkół w  całej Rzeczypospolitej, a więc 
i w w ojew ództw ach wscnoc.nich, co 
się odbija ogromnie ujemnie na na­
strojach miejscowej ludności i tak już 
zameabanej pod wzglądem ośw iato ­
wym.

C ąg łe  podania, petycje i delegacje 
skierowywane do Polskiej Macierzy 
Szkomej o szkoły, stawiają irsiytucję, 
pozbaw ioną ś iooków  pien.ętnych na 
tert cel, w nader ciężką sytuację.

Brak należytej komunikacji, szczu­
płość lokali szkolnych nie pozwą a 
na rozszerzenie rejonów, obsługiw a­
nych pizez jedną szkołę. Nawet p ro ­
mień trzykilometrowy jest często za 
cuży, jeśu weźrme pod uwagę,
że uziatwa wiejska w szeregu wio­
skach pozbaw .ona jest ciepłych u- 
brań, obuwia, a zatem nie może o d ­
bywać daitkiej podróży.

Polska Macierz Szkolna w miarę 
si1 śpieszy i pomocą biednej uziatwie, 
zakupując dlań oeiziez, obuwie, dając 
pooręcznik:, szczególnie w wioskacn 
zniszczonych w  czasie w ojny , lecz 
jest to jeszcze kropią w morzu.

Rozpoczęte w ubiegłym roku 
szkolnym nauczanie dorosłych anal­
fabetów i półanaliabetów na szeregu 
kursów, musiało uiec likwidacji z b ra­
ku funduszów.

Nie truono sposlrzec z jaką to 
stratą stało się, jeśli w samem Wil­
nie /Oizystało z nauki okoto 400 osób.

Czterdzieści dziewięć bib joiek, za­
wierających ogółem pi zeszło dw a 
dzieścia tysięcy tomów wym aga nie­
ustannego uzupełnienia, bo  w prze­
ciwnym razie czytelnictwo zamrze.

Organizowane pogadanki, zw łasz­
cza na prowincji, wymagają siałego 
zakupowania przezroczy, nie mówiąc

już o niedostatecznej ilości lara. ni, 
bez czego nie można się obejść, jeśh 
się chce, by prelekcje spetnialy roię 
dźwigni kultury polskiej, i tak dalej 
i aalej.. .

Ograniczając się n a  tern, nie m o­
gę jednak pominąć placówki, kióra 
Wilno szczególnie pow inna intereso­
wać. t. j. Czytelni im. T. Zana.

W szak instytucja ta obsługuje 
dziennie przeszło 200 osób , rektują- 
cych się z młodzieży, która znajduje 
tam ks.ążkr nie tylko do samokształ­
ci enia, ale nawet podręczniki szkolne. 
A odpow iedn io  urządzony lokal daje 
m ożność nracy zastępom młodzieży, 
która częstokroć p o zo aw ;ona jest ciep­
łego i wygodnego kąta do  nauki.

Na to wszystko potrzebny jest 
pow ażny fundusz.

— Lecz skącżesz go  wz'ąć?
Wprawdz>e społeczeństw o o f :ar- 

nie zasila kasę Macierzy w czasie 
kwesty majowej, lecz to nie w ystar­
cza.

Zdaje mi się, że naw et w  łych 
ciężkich czasach Polska Macieiz S J to 1- 
na mogłaby mieć Kilkanaście, a n a ­
wet kilkadziesiąt tysięcy członków, 
płacących rocznie zł. 3-

bodaj poiaz pierwszy odważam 
się apelować do  społeczeństwa na 
łamach prasy, by nie pozwoliło upaść 
instytucji, która stojąc poza stron­
nictwami pol.tyczncmi, wykonywa 
pracę, mejem zdaniem, zbożną.

M oże tu i owdzie, odbywająca się 
krytyka wytykać brak rozmachu, oży­
wienia pracy, lecz nie znam d opraw ­
dy instytucji o charakteize społecz­
nym, któraby bez pom ocy samego 
społeczeństwa tak finansowego, jak 
p c m o ty  w pracach, mogła s ę d o ­
skonale rozwijać.

A że PoiSKa Macierz Szkolna zmie­
rza do  pięknego celu D o d n i t s i e r i a  
poziomu k ul t ur a ln ego  . w ychowania 
obywatelskiego szerokich w arstw , nie 
wątpię, że pom oc od  społeczeństwa 
uzyska.

Dr. W ito ld  W pslaw ski.
Prezes Polskiej Macierzy Szkolnej.

rzeź;-ch francuskich i augie.sk.cii. k a ­
nału La Manche oraz w  Belgj1, 
Danji i Nierncaech p izy łempeiaturze 
dość wysokiej, bo p rzekiaczającej 10, 
a dochodzącej do  15 w Anglji ’ i 
Francji. ”

W Polsce najniższe temperatury 
wynosiły nocą: w Wiinie — 5, w
Pińsku -  6, we Lwowie — 3, w Po­
z n a n iu — 1, K a liszu — 2, C zęs to ch o ­
wie — 3, Kiakowie — 4, Lublinie— 3 
i Białymstoku — 4.

W Zakopanem ouegdaj tempera­
t u r  — 6, padał śnieg, najniższa i z 
nocy — 12, najwyższa onegdaj 0. 
Temperatura najwyższa wynosiła 
wczoraj w Warszawie 1 ,najn iższa—4.

W  d.iiu dzisiejszym wedle infor­
macji P. J. M1: cieplej, zachmurzenie 
duże, deszcze, na wschodzie deszcz 
ze śniegiem, umiarkowane w iaby  p o ­
łudniowe, później zachodnie.

kieleckim1', naddągnęła nawałnica s.ueż-

Z Całej Polski.
— O pady  śn ieżn e  w  Polsce..

Szybki spadek ciśnienia, jaki ras ią -  
p l w ciągu nocy onegdajszej na za ­
chodzie, s o o w o ao  wal wzrost zachm u­
rzenia i opady śnieżne w przeważnej 
części k ra ju .1

Na pdbrdnR wschodzie zrana by ­
ło jeszcze pogodnie. W zrost zach­
murzenia uw arunkow any został de­
presją, k ;cra, ogarniając Ahamyk. 
Anglję, N.emcy, sięga sw ym  w pły­
wem i do naszego kraju.

Obtrte cteszcze spadły na wyb-

O negdaj między godzina 10 a 
11 rano zaczął pacLć w Warszawie 
gęsty śnręgj k óry płatami swemi za­
sypał uhce, domy i orzewa w ciągu 
ki ku godzin. Wieczorem koło siód­
mej zaczął padać deszcz.

— Jak b ę d z ie  d o k o n a n a  e k s ­
hum acja z w ło k  N ie z n a n e g o  Ż oł­
n ierza, Ekshumację zwłok Niezna­
nego  Żcłmerza pow ierzono firmie 
„Łopacki** pod k o n t '0 'ą specjalnej 
komisj', w którt j skład weszli: jako 
delegat m n slra -w e jny ,  gen. Mal­
czewski oraz pD  S. O Boruta Spie- 
chowicz i płk. Łoziński, obaj jako 
eksperci. W komisji w e z n ą  również 
udział: delegat kurj: biskuoicj p.zed- 
s taw cie le  Ministerstwa Spraw W e­
wnętrznych oraz Robót Publicznych.

Tak ukonstytuowana komisja zaj­
mie się wyborem miejsca na p o b o ­
jowisku lwowsKiem, o tw arciem i zba­
daniem conajmniej trzech g robów , 
bądź jednej mogiły wspó.ncj, poczem 
nas'aD' uroczyste wydooycie zwłok 
polskiego żołnierza, którego nazw i­
sko nie jest wradomem, a przynależ­
ność  do wojska polskiego okaże się 
niewąlpiiwą.

W  momencie końcow ym  swej 
działalności komisja zestawi protokół, 
w którym szczegółowiej opisze teren 
pobojow iska, g tob. zwłoki, jak ró w ­
nież cechy rozpoznawcze. PiotoKÓr 
s tw ierdzą przedstawiciele miejscowej 
władzy świeckiej i duchownej

— Burza śn ież n a  opóźr.iła  re 
w izy tę  Io tn  k ó w  czesk ich . Cze­
ska enkadra lotnicza, przybywająca z 
rewizytą ao  \Xarszawy, i oczekiwana 
przez lotników Dolsk.ch, napekała 
na nieprzewidziany ojjór... atmosfery.

G dy  9 apara tów  „A ero“ i 3 apa 
rary „Avia“ znabzry  się nad lasami

na, k;óra rozprosz) ła czeską eskadię: 
jeden aeroplan w y ą d o w a ł  pod  Ję­
drzejowem pozostałe musiały za w ró 
c.ć co Krakowa.

Przybył do W aiszaw y na razie 
tylko jeden aparat czesk' (Aviaj, pi­
lotowany pizez kapitana Kalle.

Z drugiego pułku lotniczego, sta- 
cjow anego w Kiakow e, wyruszyli 
jednocześnie na 3 ch aparatach typu 
«Potez» trzej lotnicy poiscy, tow a­
rzysząc Czechom: płk. bem ioo  k, kpr. 
Pawłowski i kpt. Staff, Pułkownik 
Sendorek wylądował w Giójcu, ka- 
p 1 an Pawłowski w Rawie-Mazowiec- 
kiej, kapitan Staff—na razie zaginął 
bez wieści.

Z W arszaw y wyleciał do Skary­
szewa potucznik — pnot Orliński z 
m echanikom  czeskim na ! aparacie 
«Breguet», na pom oc czeskiemu lot­
nikowi, który ugrzązł na łąkach skary­
szewskich. -• -  ;

— Z& ou z ł o d z i e j a  „ G io c o n c iy 1*.
Sensacyjna przed taty , czternastu 

kradzież arcydzieła Leonarda da Vin- 
ci , 0 ‘o c o n d a '  z Louvru paryskiego, 
na now o  odżyła w pamięci ludzkiej, 
a to z pow odu  zgonu włoskiego rol­
nika Peruggia, który kradzież tę po- 
prłmł. Umaił on niedawno we wsi 
swojej Dumangana, gdzie cieszył s -ę 
poważaniem w sp ó ło b y w ate li . oracza- 
ny powszechnym szacunkiem, Peru­
ggia nie uchodził w oczach swoich 
rodaków za złodzuja, lecz tylko za 
dob iego  patrjotę, który chc'ał W łochy 
obdarzyć obrazem, włoskiego m ^tiza  
Peruggia utrzymywał też, że „O'0- 
conda* należy tylko do ltalji.

K o n k u re n c ja  dfa M o ­
naco ,

Ze św iata.
— E g i p s k i  s f i n k s  t o n i e  w  

m o r z u  p i a s k u .  Wielk- s t irks  w 
Egincie, jeden z najp;ękr iej^zYch p o ­
mników budow nictw a ubiegłych tysiąc­
leci, g'Ozi zaton ęciem w morzu piasku 
pustyni Libijskiej. SzalonebutzebezsT  
me rozbijały się c  len monument zap o ­
mnianych już czasów. Żaden żywioł 
m e rozluźnił silnie spojonych głazów. 
Zdaję się jednak teraz, że siła przy­
rody wreszcie pochłonie zagadkow e­
go  sfinksa Poziom pusiym  naoKoło 
sfink=a coraz bardziej się podnosi. 
Różnica poz omu w jednem dziewię- 
cioleciu jest znikoma. Czas jednak 
sprzymierzył się z małym pyłkem  pia­
sku w  wa ce z gigantycznym sfinksem 
i poziom w o n o ,  ale nieustannie p o ­
dnosi s'ę, aby pochłonąć zagadkowy 
jego uśmiech. Poziom pustyni od r. 
1864 podn iós ł  się o 2 i pół metra. W 
roku 1864 rząd egipski kosztem wiel­
kich rak łaoów  usunął masy piasku z 
pod stóp  sfmksu i m onum ent ten 
odgrzebał. Od połow y XiX w burze 
znow u naniosły piasku i jeśu obecnie 
nie p 'zeasięweźrm e się ś rodków  za- 
raaczych, aby podstaw y sfinksu od 
zwałów piasku uwolnić, to koiosalny 
ten pom nik utonie w piaskach. Spo­
dziewać się należy, że rząd egipski 
poczyni o d p o w e d n ie  kroki, aby w ar­
tościowy ten pomnik kultury u ch ro ­
nić od zagłady. Trzebaby także czem 
sfinks odrestaurować.— Ząb czasu b o ­
wiem silnie podniszczył jego głowę. 
Reszta pomnika zachowała się dosyć 
dobrze, Mimo zmszczenia twarzy 
sfinks jeszcze d z ;ś simiej działa ria 
widza jak piramidy, znacznie od  nie­
go  wyższe.

*  *
Kradzież o b razu .M ona  Liza*, 

którą P eruggia popełnił w lede  1511 
roiru, wywarła oibizymie wrażenie w 
całym świecie kulturalnym. Znakomi­
te to oz eło, portret zony florenckiego 
patrycjusza, F rancszka de> G u c o n d o ,  
przywiózł Leonardo da Vinci do  Pa­
ryża i podaiow at kiólowi Francisz­
kowi I. O d tego czasu, arcydzieło to 
pozostaw ało  w  pos adariiu Francj1.

Po tajemniczem wykradzeniu „Gio- 
conciy* z Louvru rząd francuski ro­
zesłał po całej Europie i do Ameryki 
rajnych ag^m ów , którzy m Jii ś !edzić 
handlarzy obrazów, wśróo których u- 
patiywano spiaw ców . Jako nagrodę 
za odnalezienie obiazu, ofiarował rząd 
10 procent od ceny szacunkowej a r­
cydzieła. Z gótą dw a lata trwały da­
remne poszukiwania, az dopiero przy­
padek naprowadził na i  ad sprawcy.

Z końcem grudnia 1913 roku p e ­
wien Paryżauin, niejak. A fred Geri, 
bawił we Florencji, a przechodząc 
koło małego domku na przedmieściu, 
ku sw em u radosnemu przerażeniu 
spostrzegł na ścianie wiszący obraz 
Leonaroa da Vinci. Natychmiast za ­
wiadomił rząo francuski, który wszczął 
dyplomatyczne kroki, celem odebra­
nia obrazu. Sprawca kradzieży, P :ru - 
gg'a, utrzymywał, że obraz zabrał do 
Włoch z patrjotycznych pooudek. 
W yioczono mu śledztwo, a w nastę­
pstwie proces, o zwykłą kradzież, 
jednakowoż sąd uwolnił go  od tego 
zarzutu. D o rozprawy jednak p ozo­
stawał on w więzieniu. Niezwykle 
boleśnie eto knięty pył lesem Pe-uggi 
a ‘Aiinunzio, który Peruggja uważał 
za wielkiego patrjotę włoskiego. 
D Annunzio na temat porwania r Gio- 
condy" napisał fantastyczną powieść, 
w której uwodziciel .śmiejącej się 
piękności*, przeds*aw ony jest w nie­
zwykle poetycznej roli. Opieka 
0 ‘Annunzia nad Peruggią przyczyniła 
się do jjowaźania i szacunku, jakim 
się on aż do  zgonu cieszył.

D o  Londynu przybył poraź pierw­
szy premjer ministrów wyspy Malty, 
ażeby uroczyście podziękować Anglji 
za autonomję jej darowaną. Premjer 
nazywa się H ugc Musud. Świta z 
którą p zybyt nie odznacza się ni- s 
czem citkawem , Prfcrnjer wykazywał 
wszelkie w ygody jakie wypływają z 
autonomji kraju, kióry obecnie starne 
się w krótkim czaue  boga'ym. Do 
zupełnego szczęścia, zdaniem premje- 
ra, biakuje tylko jednego, — m ianowi­
cie iiiietki. Dlatego .rząd* występuje 
ż wnioskiem, iżby w stolicy w yspy  
La Wa etta, urządzić dom gry na 
wzór Montecarlo. Klub ten, miatby 
swoją wspaniałością przewyższać jesz­
cze sa’e ruletki, w  niezaletnem księ­
stwie Monaco. P. M nsud wszelkierm 
środkami stara się pozyskać , władze 
angielskie dia sw ^go  projekur. .

; s

Pioryii uderzył w aerc 
plan

nad Częstochową.
Pilot czeski, Sladek, wyruszył w  

czwartek z Pragi Czeskiej do W ar­
szawy—na aparacie należącym d o  
M iędzynarodowego Tow arzys wa Że­
glugi Powietrznej.

O  godz. 1-ej po poł., gdy ae ro­
plan znajdował s.ę nad Częstocho­
wą, nadciągnęła nawałnica śnieżna, z 
którą pilot musiał walczyć przez kil­
ka minut.

G dy  wydostał się z chm ury śnie­
żnej, wpadł w drugą chm urę— burzo­
w ą—i w tej chwili w aparat jego u- 
derzył piorun.

Dzielny lotnik opanował z p o ­
wrotem ster i— sprawdziwszy, że 
wszystko działa prawidłowo— szczę­
śliwie dojechał do Warszawy, guzie 
wylądował o godz. 2-ej

Na lotnisku stwieidzono, że g ro ź­
na iskra elektryczna wytop.ła jedną 
re śrubek, przytrzymujących dźwig­
nię i wybiła o tw ór w jednem ze 
skrzydeł aeroplanu, nie czyniąc jej 
dnak większej szkody aparatowi.

Części blachy, uszkodzonej przez 
piorun, wycięto i p rzesłano d o  
Mm. Kolei, jako curiosum.

u ;

a

Doktór Kouieta-lekarz

D .  Z e l d o w i c z  Z ofja  Z e i d o w i c z

Przyjąć. 9—1 i 5—S |  12—5. Cnor. kob .ece  
spec .  weneryczne, l.noczopłciowe i skó rne  
ul. Mickiewicza Nr. 24 (oOok bot.  Bristol)
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KARTOFLE
OTRĘBY p s z e n n e  i ży tn ie
OW IES
ŻYTO
P S Z E N IC Ę
JĘCZMIEŃ

W A G O N O W O  i NA W O R K I  t .C C O  SK ŁA D  
o d  10 0  kl. Z  D O S T A W Ą  d o  D O M U .

N A JT A N IE J — G DY Ż W P R O S T  O D  P R O D U C E N T A ! ! !

Powiatowa Kasa Chorych w Poznaniu ogłasza 
konkurs na 3 p o s a d y  lekarzy  k a so w y c h  re jon o­
w ych  i Lekaiza Naczelnego Kasy Chorych.

Do powyższycn p^sao lekarzy rejonowych przy­
wiązane wynagrodzenie od 4 0 9  z t  do 6 0 0  zł. rme- 
s'ęcznie,

Pobory Naczelnego Lekarza zależne od um ow y 
do  8 0 0  zł.

Na prowincji dla lekar y mieszkanie zapew nio­
ne. Praktyka Drywatna lekarska dozwolona

C d  ksnc y iaiów wymaga się najmniej 3 letn ia  
praktyka lekarska, rzeczowa znajomość w zakre­
sie potożn.ctwa i chirurgji.

■ oieszne podanie z załączeniem Curriculum vi- 
tae, dyplomu lekarski ;go i poświadczenia obywatel­
stwa Poisk epo kierować należy na ręce Komisarz 
P o w ii to w tj  Kasy Chorych w Poznanur, plac Sapie- 
żyński Nr. 2.

U W A D Z E  N A U C Z Y C I E L S T W A
P O L E C A M Y  J E D Y N E  W Y D A W ­
N I C T W O  P O Ś W I E C O N E  H 1S T O - 
RJI S Z K O L N I C T W A  NA 
W I L E Ń S Z C Z Y Ź N I E

„A L M A N A C H
S Z K O L N I C T W A  Z ł  E M  i W I L E Ń S K I E J  
d o  n a b y c i a  w e  w s z y s i k i c h  k s i ę g a r n i a c h  

C E N A  2  Z Ł O T E

CZYSTY Z Y S K  Z E  S P R Z E D A Ż Y  P R Z E Z N A C Z O N Y  
J E s T  N A  Z A K U P  B I B L O l  E C Z E K  D L A  S Z K Ó Ł  
a  P O W S Z E C H N Y C H  = :  ~  =  =!

mm

O Z 1ERŻAWA Akuszerka

W ileńsko-! rocki p. i 
n* Hodbrzcź fol w 
S z a f a r 11 i ?. obszar. 
506(17. Dowiedzieć się; 
Wilno, Bakszia 6 Huv- 

czynowa.

. W. Sf-niSSowIka
przyiniujc oa godz. 
9 do 19. kic^iewieza 

46. m. f>

' ' a n i  o
w y n a j ę c i a

2 — 3 pokoje  11- 
meblowane Ino bez, 
od fronlu można z u- 

żywalnością kuclini. 
Kalwaryjska 8 ni. 5.

SP R Z ED A M
Koftjum ciamsui i 
płaszcz jesienny, zauł.  
D obroczynny  2-a m . 3 
od g—10 z rana 4—6 
wiecz. Sokołowska,

ff* 1 * * FRAK-

l f f i j i  fU| f -  Stenografji
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W S P Ó L N A .

S & M J Ł W A .
BF.ZPziRTYJNY ORGAN NOWOGRÓDZKIEJ

j e d y n e  p is m o  bji t e r e n i e  W o j e w ó d z t r  a  r , » w o 2 ró d - .k ie ? o ,  
w ;  c h o d z i  r a z  n a  t y d z i e ń  w s o b a t ę

C o  ty d z i e ń  s p e c ja .n y  odatejc '  u s^^   ̂ „ S Zim P G W S Z E O H M A ”
ny, d w a  r a z y  n a  t r i e s i ę c  d o c a t e k  p.

Gana prem i dodatki: zł. 5 gr. 25 zł. I gr. 75
C e n a  o g io s z e ń  z a  w i e r s z  jednoszpal- 
tawy n»ńpaiei* lub jego miejsce gr. 15.

A D R E S  RE DAKCJI  
i ADMINISTRACJI: liirfffliet ul. Syrio®!! 5.

U su w a  b ez  bólu Chołek?rtaza N te m o je w sk ie g o .
A t a k i  w z u p e f n o ś c i  u s t a j ą  

OBJAWY: (początkov«) Ból w bokach i dołku oodsercowym 
(guzie senotizą się żebra) Pobolewanie -wątrobie. Skłonność 
do obstiukcji.  U ryna ciemna i m ętna  lub  też bezbarwna, j a k  
w rd a  Język obłożony. Gorycz i kw as w us tach  Odbijanie ga­
dami Atzaęcia i kurczeni” w k iszkach  Bóle i z a w io ty  głcrwf 

Silne zdenerwowanie OBJAW l  ; (podczas ataków ) W dołku 
wątrobie s i lny  ból, k tó ry  s ę rozchodzi ku stronie tylnej — 
pasie, k rzyżu  i sięga aż pod łop a tk i  Wzdęcia brzucha, rozsa­
dzanie źebe” i parcie n a  kiszkę stolcowa. Brak tchu oraz ból 
w plecach i klatce piersiowej (na  przestrzał) Niekiedy wy- 

nio y żółcią, dreszcze, zimn? poty żółtaczka 
S k ła d  g łó w r .y :  A p te k a r z  H N .e t r o j e w s k i  

W a r s z a w a  N a w y w i a t  5 
S p rz e d a ż  w e  w s z y s tk ic h  s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h  i a p te k a c h

Ogłoszenie. O s z u k u j ę  mieszkania 
® w śióumieściu •»

udzielam,- konwersacja 
wedłu_> n:;jnovvszej 
metody, korepetycje z 
z zakresu 8 1:1, g im na­
zjum. Cena przys  ^pna. 
Porozum ieć się 9— 1 
laickiewicza 42, m. l i"

wyucza v/szystkich 
betfawnie, listow­
nie: instv._;t Steno- 
graFczny, Waisza 
wa, Mokotowska 39

K U P U J C I E  L O S Y  
L07ERJ1 FA(4TOWEd

?SOC{v

SBCZUCti
WŁOŚCIANIE  
ł ROLNICY'

Kto chce korzystnie zamień ć sw oje  s u ­
rowce z dopłatą, lub bez dc płaty, nieci wy­
śle je, z zupe^nem zau fan ie*  dc jedynej 
Włościańskiej Tkal ii »W Ł  - 1 K N O* Lwów, 
ul. Zarnarstynowska 36, (za Mosiem k o 'e -  
jowym).

W zam.an za len, konopie pakuły, 
przędzę, w ełne  dajemy wszelkiego rcdz;.ju 
nłó tna fabiycżne i w łasnych w yrobów, 
ohrusy, ręoznki, nasypy, chustki zimowe, 
cajgi, s u k r a  i barchany.

Śpieszcie się a p rze k o n a ł 'e  s :ę, że W a ­
sza praca nie pójdź.e marnie.

Nie wierzcie złucinym obietnicom ióż- 
nych.fi m, które robią krzykliwe reklamy.

Żądajcie próbek i cenników, które w y ­
ślemy darmo.

P .z j jm u je m y  agentów na dogodnych 
warunkach.

Dla Kooperatyw, Spółek Gospodarskich 
« rękodzielniczych spec ja lne  umiarkowane 
umowy.

K-ipu!e dzi d a
f i l o z o f i c z n e

ZW IĄZKU

OBRONY KRESÓW ZACHODNICH

C E N A  L O S U  
2  -  A .

C I Ą G N I E N I E
J6 łistepada 1925 r.

Główna wy­
g r a n a  w a r lo ś c :

w językach: polskim, rosyjskim, fran­
cuskim i niemieckim zwłaszcza p o szu ­
kuję Schopenhauera „O p oczw órm m  
źródle twierdzenia o podstawie oo-

8 o o o  — z ł .

Dyrekcja Lasów Państwowych w  W il­
nie podaje  do wiadomości, iż w  dniu 12 
listopada rb. o  godzinie 12 ej w  lokalu Dy­
rekcji Lasów (W. Pohulanka 24) odbędzie 
się przetarg ustny i za pomocą ofert p isem ­
ny ch  na  sprzedaż działek etatowych, według 
obliczenia powierzchn.oweoo poszczegól­
nych d rzew  na  p n iu  (sosny, świerku, olszy 
osiki i innych gat.) oraz m ate r ja łów  drzew  
nych w stanie wyiobionym w Nadleśnictwach 
Dyrekcji Oiańskiem, Tiab9kiem, Bersztow- 
skiem, Międzyrzecktem, Brasławsk.em, Ła- 
waryskiem, Wiieńskiem, Rucinickiem, Smor- 
gońskiem, Uszańokiem, Hożańskiem, Lidz 
kiem, Baksztańskiem, ' itełpeckirm. Gro- 
dzieńskiem, ! iruskienickiem i innych.

Wykaz jednostek, warunki przetargowe, 
szematy um ó w  i o ler t są do  przejrzenia w 
godzinach urzędowych w Oddziale Gospo- 
darczo-Technicznym Dyrekcji L isó w  w 
Wilnie.

Objek„y wystawione na  sprzedaż o- 
glądać można na  miejscu, po uprzedniem 
zgłoszeniu się do p p .  Nadleśniczych lub 
Leśniczych,

3—4 pokoi z kuchnią 
i wygodami. Zgłosze­
nia do  Adm. „Słowa"1 
dla W. K.

Mgżczyzna Sk;epgalan-

Praczka,
dobra  poszukuje pracy 
w miejscu luh na  w y ­
jazd. Adres: Piaski 54

(Antoko1).

w  średnim wieku, rz.- 
katol., kawaler, w cięż- 
k ch warunkach, poszu­
kuje jaioejkoiw!ek pra­
cy. Specjalność: buchal­
t e r a ,  rachun <owość, 
Itancelarja. Łaskawe 
oterty: lreDacKa20—ó. 

A". K

leryidy “edr0'd a

sprzedania
Zarzecze 38.

Poszukuję p. F r a n ­
c i s z k a  K a p r« w -  
skiie«o chorąż. 

X pułku ułanów .O soby  
ponia i .  jego adres p ro ­
szone o łask. pow iado­
mienie w edług  adresu: 
Nowo-Wbejka, Podgór­
na, Kasa Gnorycti M.

Zokuła.

PR Z Y JM Ę
P R Z E D S T A

W I C I E L S T W O
solidnej firmy n a  Wil­
no. Posiadam szero­
kie znajomeści. Mogę 
przedstaw ić rekomen­
dacje od znanych oso­
bistości. Łaskaw e oier- 
ty  proszę « kierować 
do Admrn. „ S ł o w a 1 
ud „Przedstawiciel11.

U DZIELAM
K O R EPETY CJI 

w zakresie 5 kl. gimn 
specjalność jęz. nie* 
miecki. Tarlaki 26 — 3 
w  po ii., środy i piątka 
od 3—4 pp. lub oieriy 
do Adm. „S ło w a1* 

pod R. J.

1 ?

Dyrekcja Lasów Państwowych 
w W ilnie .

O SZUKUJĘ
STANCJI Osoba

Tanio, s o l id n ie ,  
sk u te cz n ie

Gdyś zg u h i łdo ku m en t 
a nie cticesz aby z 
niego ktoś niepowoła­
ny korzystał,  me zwle­

kając ogłoś w 
„Słowie4*.

i

r

dla starszego ucznia 
k u r s ó w  m atu ra l­
nych. Mickiewicza 
42, m. 11, telefor 
7—94 między 9-ąj 

_ 12 ą  r_-o.

statecznej** oraz książek wydanych
przez Kasę M ianowskiego szczegól­

nie zaś:
1) f i . .  Jam es „Pragmatyzm**
2) J. Gołuchowski „Filozofja i Zycie**
3) [m. Kant „Prolegomena do wszelkiej"

przyszłej metafizyki..,11
4) „ „ ,Krytyka Czystego Rozumu1*

5 „ „ „U zasadnienie  Metafizyki
Moralności1̂

NAJW IĘKSZY W Y B Ó R

k a lo szy  ś f i i e p w o ó w .o l iu w la
Najmodniejszych fasonów ,gw aran­
tow anego wyrobu w łasnej tabryki

NA KRESY.

D o w ie d z .eć się w  Adnrnistracji  
, ,SIowa“.

D /H .‘w .  N O W IC K I
WLNO.ui. WIELKA 3 0 .Te}; 9 - 0 8 .

i t i s i i i i i S K f t y p r z e t i i r z  galanterji 
JM! 7. pow odu przejścia n a  sprzedaż; 
§S®j wyłącznie za gotowi,ę

c e n y  z n a c z n i e  o f c n i ż o r .  e!

R utynow any handlowiec, o z ;elny organizator 
od lat 10 na samodzielnych stanowiskach 
kierowniczych, poszukuje zajęcia jako s ef, 
biura, kierowrik Syndykatu, Spółdzielni.

Znajomość branży  kolonjalnej, enkierai- 
czej, żelaznej,  zbożowo-mącznej, chemiczne, 
i ogłoszeniowej. Pierwszorzędne referencje, 
chiubne świadectwa. Oferly  ptzyjmuje 
Biuro ogłoszeń „Polanonce" Gdańsk, Holz- 
rnarkt 5. pod szyfr 882.

fM  © S C T SS C Y
H  z & m s a a z M . 

■ w M tś  ‘
p p u H a K s s n a

w średnim w ieku pia-  
gnie zająć się: w ycho­
waniem rnałol. dzrnci, 
domoworn gospodar­
stw em , lub leż kuch­
nią, w  małej rodzinie, 
ewent. pielęgnowaniem 
chorych -— w miejscu 
lub na  wyjazd. Ul. 
Antokolska Ó- 54-a m. 
w suterynie Radzikow­

ska,

Z guo, Książ, woisk., 
w y d a n ą  przez 
F’".K U". — Wilno 

pa im. A nton .ego  Biał­
kowskiego, rnieważ- 

nia sie.

Z gub. tyrr.cz zaświaa 
czenie o  rejestracji

‘t m

\ ÓYKCBTJ __

m m e m m m

.AG.CHEM. ĘSPK.J

W a ż n e  a l a  z b i t r a j ą j  
cy ch  m ark i  d la m rs y j  
d z i a ł a j ą c y c h  v /ś ró d  

p eg an .
Daję 10 cic, iO0-u, a 
naw et 1000-kroltią 
ilość marek wzamian 
za okazy b akających 
do mycn zbiorów m a­
rek pocztowych, ul. 
Mickiew.cza I mj 13. 
w  nieazielę i śwręia

ofic. rezerwy, wya. 
przez F.K.U. — Wilno 
w 1922 r. •aa im. b  
kapitana W. Ros. Ja;ia 
MaciUiew :za, zaP1- 
przy uL Krzywe KoŁ 

14, unreważhia Sie.

O d y szukasz
■ j - v ^ 'eszkania,

0? ? Jp szer ‘e o tern 
• w  SŁ O W iE 11 Za nie- 
. wielkie pier.iadżS^ sze- 
. r o i o  poczytne to pis-

. if110, z a p ie n i  Cj na.
między 2-gą a 3 c ą. tychmias! dziesiątki

ofert.

t
Wydawca S t£n is i£W  It.ackiewicz. — Redak.or w /z  C zes iaw  K arw ow ski. — Odpowiedzialny za ogłoszenia Z en on  ŁawińskL Dłihatnfa „^aawntctwo Wilsńskre", Kwaszę-na 23


